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Obalone bożki
Przytoczyliśmy wczoraj w na­

szym Przeglądzie Prasy „wy­
buch wściekłości" organu „Le- 
^ ja tana" — „Kurjera Polskie­
go" — p 0(j adresem  „Kurjera Po 
rannego" („Kurjer Poranny" zaa 
lakował ostro postępowanie 
Przedstawicieli obcego kapitału 
' y Polsce). Ten „wybuch wście­
kłości" jest jeszcze jednym przy­
kładem tego, jak dalece działa- 
cze i publicyści sfer kapitali­
stycznych nie zdają sobie naj­
widoczniej sprawy z kolosal­
nych przesunięć, k tóre nastąpi­
ły w psychologji, w  myślach i w 
odczuwaniach „szarego" czło­
wieka Polski,

Sytuacja uległa bardzo głębo­
kiej zmianie. Ludzie stracili 
w iarę w  to, że gospodarka k a ­
pitalistyczna zdoła  p rzezw ycię­
żyć kryzys. Ludzie zrozumieli, 
że anarchja gospodarki dzisiej­
szej jest nie przypadkiem, tylko 
chorobą śm iertelną i beznadziej 
ną sam ego ustroju. Ludzie zro­
zumieli, że praw dziw y interes 
Państw ow y, że problem utrw a­
lenia Niepodległości Polski znaj­
dują się w  sprzeczności zasad­
niczej z organizacją i z m etoda­
mi życia  gospodarczego, opar- 
tem i o  tradycje, o sposób my­
le n ia , o zakres obyczajów t. zw. 
sier gospodarczych.

Krytyka ustroju kapitalistycz- 
nef»o, przeprowadzana konsek­
wentnie przez myśl socjalistycz­
n y  odgrywa tu, oczywiście, 
dużą rolę. Ale zasięg tej posta­
wy, o której piszę, w kracza o 
"Uele dalej i szerzej, niż zasięg 
naszej krytyki. „Zwyczajny, sza­
fy człowiek", obcy doktrynom 
* obcy t. zw. polityce, mówi so­

lu samemu, swojej rodzinie i 
sWoim przyjaciołom poprostu 
fWyczajnie, zrozumiałym języ­
kom : „nic z tego nie wyjdzie j 
^uiarnowali i zniszczyli; nie po- 
lrąiili i nie umieli; nie gospoda- 
Fuiy  tylko rabują"...

Moi panowie, tak  to jest! Wy 
jesteście kapitalizm  rabunko­
w y! A  Polska niema ochoty pod 
porządkowywać się bez końce 
gospodarce rabunkowej; nieme 
ochoty nikt; ani robotnik, ańi 
chłop, ani urzędnik, ani p ra­
cownik prywatny. Bożek auto­
rytetu  „sfer gospodarczych" le­
ży w prochu; z bożka sponie­
wieranego nikt nie zrobi spo- 
wrotem  bóstwa na piedestale.

**
*

Na odcinku znacznie drob­
niejszym, jednak bardzo istot­
nym, runął też inny „bożek". O 
sprawie p, Parylewiczowej pi­
szemy bardzo oględnie, choć 
mielibyśmy tysiąc razy więcej 
niż „Czas", uprawnień moral­
nych do pisania o tej sprawie 
bardzo a bardzo surowo. Szanu­
jemy jednak tajemnicę śledztwa, 
wbrew obyczajom, które usiło­
wał wprowadzić lwowski urząd 
wojewódzki za pośrednictwem 
ag „Wschód", W tej chwili cho­
dzi mi o stronę zasadniczą afe­
ry, niezależnie od losów osobi­
stych p, Parylewiczowej. Chodzi 
o to, że środowisko, stworzone 
przez p. Michałowskiego w są­
downictwie, akceptowało tryb 
życia, manjery, metody p. Pary­
lewiczowej, akceptowało przez 
lata. To jest najważniejsze. Pi­
szemy o tern osobno na str. 3. 
To była owa swoista obyczajo-' 
wość „czwartej brygady", z któ­
rą asymiłowali się z przerażają­
cą łatwością niektórzy ludzie i... 
brygad prawdziwych. P. Micha­
łowski był niejako „symbolem 
epoki". I... „bożek leży w pro­
chu"...

**
*

„Słowo" wileńskie twierdzi 
że afera Parylewiczowej — tc 
nie jest kwestja systemu, tylko 
kwestja przypadku. „Słowo" się 
myli. Takie „przypadki" nie 
spadają z nieba. Każdy system

Francji

g . ° d przewodnictwem premjera 
d z i ^  odl,yla si? konferencja z ti­
res 111 kierowników odnośnych 
nee0rtów oraz sekretarza generał-
Pod konfederacii Pracy Jouhaux, 
We C2as której rozpatrywano spra- 
cial 'VC‘e*en'a w  życie ustaw so- 
d "ych, dotyczących 40-sto go- 
nv ,ne2 °  tygodni pracy oraz płat­
n ią  UrloPów. W sprawie 40-sto 

uinego tygodnia pracy posta­

nowiono przyśpieszyć rokowania 
pomiędzy naczelnemi reprezenta­
cjami pracodawców i robotników, 
celem rychłego zastosowania tej 
ustawy. W sprawie płatnych urlo­
pów skonstatowano, że w szeregu 
przedsiębiorstw zostały one już 
wprowadzone na podstawie bez­
pośredniego porozumienia między 
przedsiębiorcami a robotnikami.

(PAT.).

Zabójcze upały w Ameryce
Zywaf ° Clz' 15' ei termometr w ska- 
Burm, *  Nowym Yorku 37 'A st. 
rz§dnii,rZ ka  ^u ard ia  pozwolił u- 
się ° m opuścić urzędy i udać 
dotvpy domu- Zarządzenie to nie 
cjj ; y 0 tunkcjonarjuszów poli- 
"Y dal raŻy ° g ni°wej. W obec 75 
Państwn°W ° mdleń w  urzędach 
‘"'ydah Wy ’ w ładze federalne 

a'y  podobne zarządzenie w

stosunku do urzędników federal­
nych. W czoraj rano w Nowym 
Yorku 10 osób zmarło spowodu
porażenia.

* **
W edług obliczeń Reutera, spo­

wodu porażeń i niebywałych upa­
łów zmarło w Stanach Zjednoczo­
nych 421 osób, w prowincji On­
tario w Kanadzie około 50 osób.

ma swoją obyczajowość. Pewne 
rodzaje obyczajowości umożli­
wiają pewne rodzaje nadużyć,

I otóż teraz kraj mówi: Basta! 
dość!

I bożki... legły w prochu.
*

Odrestaurować nie zdoła już 
żadna siła, a — tembardziej — 
nie zdoła żaden p. aspirant poli­
cji, obdarzony przez los słabe- 
mi nerwami.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

S y t u a c j a  w  Abisynji
Plany walk partyzanckich

Korespondent „Daily Herald" w  
swej ostatniej depeszy o sytuacji 
Abisynji podaje z Dżibuti (francu­
ski Somaliband) rewelacyjne szcze 
góły, dotyczące planów organizo­
wanej dziś w Abisynji wojny par­
tyzanckiej przeciwko Włochom.

Już w  ciągu najbliższego czasu 
mają być podjęte zamachy dyna­
mitowe na linję kolejową, odcina­
nie dróg, napady na odcięte załogi.

Włosi wiedzą o tych planach i

Walka z potopem okólników
Ministerjum skarbu podjęło ener 

giczną walkę z nadmiarem okól­
ników, zalewających urzędy skar­
bowe. Ministerjum stwierdziło, że 
izby skarbowe w ydają niejedno­
krotnie do urzędów skarbowych 
okólniki, pow tarzające treść okól­
ników ministerjum skarbu, z do­
daniem zupełnie nieraz nieistot­
nych uw ag i wyjaśnień. Stw arza 
to praw dziw ą inflację okólników, 
gdyż okólniki ministerjalne prze­
syłane są bezpośrednio urzędom 
skarbowym.

Praktyka tego rodzaju zmusza 
urzędy skarbowe i tak  już obcią­
żone obowiązkiem studjow ania li­

cznych zarządzeń i okólników do 
nieproduktywnej pracy, wobec 
czego ministerjum skarbu zakaza­
ło izbom skarbowym w ydaw ania 
okólników, wyjaśniających lub u- 
zupełniających okólniki ministe­
rjalne.

W wyjątkowych tylko w ypad­
kach, gdy zachodzić będzie istot­
na konieczność udzielenia ze stro­
ny izby skarbowej dodatkowych 
wyjaśnień, mogą być w ydaw ane 
przez izby skarbow e specjalne o- 
kólniki, przyczem ich treść musi 
być przekładana do uprzedniej 
aprobaty ministerjum skarbu.

(PRESS)

0 zabezpieczenie Francji
przed atakam i wojsk „Trzeciej" Rzeszy

Na łam ach prasy francuskiej 
można zauw ażyć naskutek postę­
pów zbrojeń niemieckich pewne 
zaniepokojenie, czy system forty­
fikacyjny na granicy wschodniej 
jest w stanie w  zupełności zabez­
pieczyć Francję przed ewentual­
nym atakiem. Jak  twierdzi sena­
tor Lemery w „Le Petit Bleu ‘, Rze 
sza posiada w chwili obecnej o- 
bok 80-ciu dywizyj linjowych ró­
wnież conajmniej 13 zm otoryzowa 
nych dywizyj, w tem 3 dywizje 
pancerne, które same rozporządza­
ją większą silą artylerji, niż cala 
arm ja niemiecka w  roku 1914. W 
związku z tym faktem należy so­
bie zadać dw a pytania: 

i )  czy „linja M aginot‘a “ jest w

stanie oprzeć się atakow i now o­
czesnego sprzętu wojennego, a w 
szczególności ciężkich czołgów i

2) czy wyłom, uczyniony w tej 
linji nie mógłby okazać się równo 
znacznym z otwarciem dla armji 
nieprzyjacielskiej drogi do reszty 
kraju.

W  związku z tem, należy uw a­
żać za niezbędne zbudowanie za 
„linją M aginot‘a“ nowej, jeszcze 
silniejszej linji fortyfikacyjnej. Kre 
dyty na budowę tych fortyfikacyj, 
zdaniem sen. Lemery, winny być 
w staw ione do program u wielkich 
robot publicznych, do którego re­
alizacji Rząd ma przystąpić w naj­
bliższym czasie. (PA T.).

Belgja przewiduje
możliwość wtargnięcia Niemiec

Szef sztabu generalnego Belgji, 
gen. Van den Bergen, omawiając 
przed mieszaną komisją wojsko­
w ą problem obronności kraju, 
stwierdził, że przewidując możli­
wość niespodziewanego w targnię­
cia nieprzyjaciela, zamierza zapo­
biec temu przez stałe utrzymanie

dostatecznej ilości wyszkolonego 
wojska. Pociągnie to jednak za so­
bą przedłużenie służby wojskowej 
w piechocie, kawalerji, artylerji 
polowej i korpusie zm otoryzowa­
nym do 18 miesięcy, a w artyle­
rji fortecznej do 16 miesięcy.

(PAT.)

Polska i Francfa
Prezydent Lebrun przyjął na a- 

udjencji am basadora R. P. Łuka- 
siewicza, który mu dręczył listy 
uwierzytelniające w obecności 
m inistra spr. zagr. Yvon Delbosa.

Prezydent Lebrun i amb. Lukasie­
wicz wymienili przemówienia, w 
których podkreślili trw ałość soju­
szu polsko -  francuskiego. (PAT).

mocno się ich obawiaj*ą.
Korespondent, który n.edawno 

odwiedził Addis - Abebę podaje 
pian i nawet szkic sytuacyjny tej 
yiowej abisyńskiej ofensywy.

Przedewszystkiem ma być przer 
wana linja kolejowa Addis - Abe- 
ba - Dżibuti. Linja ta biegnie — 
prawie niestrzeżona, z wyjątkiem 
rozrzuconych stacyjek — poprzez 
pustkowia, gdzie koczują tysiące 
pół-dzikich plemieńców. Niewielu 
trzeba ludzi, by tę linję uczynić 
nie do użycia na tygodnie. Wystar 
czy wysadzić jeden z mostów, by 
szkoda nie mogła być naprawiona 
i ruch podjęty — do końca sezonu 
deszczów; póki nie opadną, wiru­
jące się, gwałtowne potoki.

Napady partyzantów mają być 
skierowane przeciw niewielkim za 
logom, porozmieszczanym wzdłuż 
szlaków, któremi wojska włoskie 
szły: przez Gondar, Harrar, Dessie. 
Deszcze oderwą te oddziały od 
większych garnizonów; zmyte cal 
kowicie drogi będą przeszkodą nie 
do przebycia dla samochodów. Wo 
bec tego, że lotniska będą zmienio 
ne w bagna — komunikacja lotni­
cza będzie utrudniona.

Oddziały partyzantów zbierają 
się w  pobliżu samej stolicy, gotu­
jąc się do rozpoczęcia akcjji w  se­

zonie deszczów.
Oczywiście, niema mowy o 

natarciu na większe siły wło­
skie; raczej o serji śmiałych wy­
padów w  stronę miasta.

Korespondent twierdzi, że na 
czele oddziałów tych stoją młodzi 
ludzie o europejskiem wykształce­
niu. Jeden z nich, z którym rozma­
wiał, ma angielski stopień uniwer­
sytecki. Przywódca ów stwierdza, 
że w  Abisynji teraz dopiero pod 
jarzmem włoskiem zaczyna się roz 
wijać abisyński patrjotyzm, które­
go dotąd nie było.

Dalsze niebezpieczeństwo — dia 
Włochów — to istnienie niepoko­
nanej armji abisyńskiej.

Są to oddziały Rasy Imru, które 
w grudniu r. ub. zaatakowały wio 
ską kolonję Erytreję i cofnęły słę, 
nierozbite, ku najwyższym szczy­
tom Północnej Abisynji. Ras Imru 
chce podjąć działania zaczepne z 
rozpoczęciem sezonu deszczowego.

Dalej — na Zachodzie Abisynji 
gotują się do działania liczni w o­
dzowie, mimo, że nie wszyscy z 
nich są przychylni dla Haile Selas­
sie. W odzowie ci w  swych zago­
nach mogą sięgać aż do stolicy.

Tyle —  wiadomości korespon­
denta „Daily Herald".

* *
*

Z Dżibuti donoszą: Według otrzymanych tu doniesień, wojska 
włoskie stoczyły w pobliżu Harrar u zaciętą walkę ze zbrojnymi od­
działami abisyńskimi. Abisyńczycy zostali odparci, pozostawiając 
na placu boju licznych zabitych i rannych. Straty włoskie są nie­
znane. W edług tych samych wiadomości oddziały abisyńskie zdo­
łały przerwać w kilku miejscach linję kolejową Addis Abeba—Di- 
redaua. Komunikacja kolejowa na odcinku Dżibuti — Diredaua od­
bywa się normalnie. Natomiast pomiędzy Addis Abebą a Dessie tor 
kolejowy został przerwany w kilku miejscach przez partyzantów 
abisyńskich. (ATE.).

Palestyna w ogniu
Z Jerozolimy donoszą: Na pół­

noc od Nablus wydarzyły się no­
we napady Arabów. Pomiędzy 
Nablus a  Jenin autobus z pasaże­
rami był ostrzeliwany przez A ra­
bów. Szofer stracił panowanie nad 
kierownicą a autobus stoczył się 
i  nasypu w  dół. Jedna osoba po­
niosła śmierć na miejscu a  5 jest 
ciężko rannych. Między in. odniósł 
obrażenia policjant angielski. Au­
tobus jadący w  kierunku północ­
nym był również ostrzeliwany 
przez Arabów w  pobliżu Jenin.

Straż autobusu zdołała jednakże 
odeprzeć napad.

Po tych napaściach oddziały 
w ojsk brytyjskich rozpoczęły okrą 
żać Arabów, ostrzeliw ując ich je­
dnocześnie. Czterech Arabów zo ­
stało zabitych, dwóch jest rannych 
i wziętych do niewoli. Jeden z 
nich dozorow ał amunicji. Oddział 
w ojska w pościgu za uciekającymi 
odbył z nimi utarczkę niedaleko A- 
dapty, po której Arabowie uciekli 
w góry, unosząc rannych.

Na Dalekim Wschodzie
Japoński kupiec Kayao został 

wczoraj wieczorem zastrzelony w 
chińskiej części Szanghaju, w bez- 
pośredniem sąsiedztwie europej­
skiej koncesji. M orderstwo to w y­
wołało wielkie w rażenie w kołach 
japońskiej kolonji. W ładze miej­
skie wszczęły natychmiastowe 
śledztwo oraz pościg za mordercą, 
w yznaczając za ujęcie go dużą 
nagrodę.

*
Z Pekinu donoszą: Podczas re- 

wji oddziałów japońskich w yda­
rzył się znamienny incydent. Przed

stawiciele prasy  zagranicznej do­
konywali zdjęć fotograficznych 
tanków . W ładze japońskie skon­
fiskowały zdjęcia oraz odebrały 
dziennikarzoom ich aparaty  foto­
graficzne. Generał -  m ajor M atsu- 
moło, kierownik wydziału polity­
cznego armji japońskiej w północ­
nych Chinach, oświadczył, że za­
rządzenie wojskowych władz ja ­
pońskich było uzasadnione. Gene­
rał dodał, że przedstawiciele bia­
łej rasy usiłują uzyskać w Chi­
nach przywileje kosztem Japoń- 

1 czyków. Jest to niedopuszczalne.
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Sytuacja w Krośnie *"’'” "“'“u . D * *fiom u m K at P.A.T.W brew  zapowiedziom  Min. Opieki Społecznej rokowania w  spra­
w ie  zatargu i strajku „polskiego" w  krośnieńskiej fabryce „Len" 
nie m ogły być w  sobotę podjęte, poniew aż przedstaw iciel praco­
d aw ców , t. zn. fabryki „Len", WOGÓLE DO KROSNA NIE PRZY­
BYŁ.

Strajk trwa w  dalszym  ciągu. W zburzenie i trwa, i rośnie. Fakt 
nieprzybycia przedstawiciela fabryki w yw ołał i wśród robotników  
i w  całej opinji zrozumiałe wrażenie, bo przecie pośrednictwo w zię­
ło  na siebie Min. Opieki Społecznej.

Czy ktokolwiek UCZCIWY od w aży się teraz m ówić o  „agitato­
rach"...

W  zw iązku  z kom unikatem  ber 
lińskiego korespondenta „A ssocia 
ted  P ress" , k tóry  to  kom unikat po 
jaw ił się dnia 9 lipca w  „New 
Y ork T im es" i innych pism ach am e 
rykańsldch w  sp raw ie  rzekom ych 
konfiskat pieniędzy przy  przejeź- 
dzie obyw ateli am erykańskich 
przez Polskę, PAT. upow ażniony 
je st do opublikow ania nas tępu ją-

Jedyna prawdziwa okazja
Wielka tania wyprzedaż posezonow a

PŁASZCZY I KOSTJUMÓW I S U K I E N
od zł. 2 2 . -  |  Od zł. 2 2 . -  I od zł. 1 5 —

A , i H .  G I E S S E Hw f i r mi e

W IE R Z B O W A  9 ,  F R O N T  l - e  P IĘ T R O , T E Ł . 2 5 9 - 1 0

Rozprawa sobotnia

w procesie o zajścia w Chrzanowie
W  dalszym  ciągu rozpraw y o 

k rw aw e za jśc ia  w C hrzanow ie 
p rzesłuchano  szereg  św iadków  o- 
skarżen ia  i obrony, św iad ek  Prinz, 
k ierow nik  ro b ó t ziem nych, zezna­
w ał, że zarobki robotn ików , za ję ­
tych p rzy  robotach , finansow a­
nych przez Fundusz P racy , były 
bard zo  niskie. W śród  robotn ików  
za trudn ionych  pan o w ała  sk rajna  
nędza. Ż ądan ia  podw yżki za ro b ­
ków  były uzasadnione, św iadek  
tw ierdzi,, że pew ną rolę w  za j­
śc iach  odeg ra ły  „elem enty w yw ro ­
tow e".

Na zapy tan ie  obrony św iadek  
stanow czo  w y łącza m ożliw ość j a - 
bunku  ze strony  strajkujących."

Św iadek  O pelski, k ierow nik  ek s­
po zy tu ry  Funduszu  P racy, stw ie r­
dza , że zarobk i były niesłychanie 
niskie. R obotnicy  pracow ali po  3 
dni w  tygodn iu ; p łacono im po 1 
zł. 90 gr. dziennie. Zasiłki d la  b ez­
robo tnych  w ynosiły  2 zł. 20 g r. na 
m iesiąc!!

Ś w iadek G dula, poseł i bu r­
m istrz , p rzedstaw ia  nędzę w śród  
robo tn ików , co stało  się przyczy­
n ą  k rw aw ych  zajść. A gitację upra 
w iali rów nież kom uniści.

W  ciągu tych zeznań p. G dula 
pozw olił sobie nazw ać TU R o rg a ­
n izacją, O panow aną przez kom u­
nistów .

O bszerne zeznania złożył tow . 
B ocian, sek re tarz  okręgow y C en­
tra lnego  Z w iązku G órników .

T ow . Bocian odm alow ał tło 
zajść. S tanow czo stw ierdził, że 
s tra jk  m iał ch a rak te r w yłącznie 
ekonom iczny. W  sw ych zeznaniach 
p rzedstaw ił sy tuację na terenie 
pow iatu . W ybuchające  stra jk i m ia 
ły  za przyczynę stan  zarobków , 
bezrobocie i ogrom ną nędzę. S tra jk

w  C hrzanow ie był p row adzony z 
całą p o w ag ą  i nie było tendencji 
do w yw ołan ia aw an tu r. Do za jść 
nie doszłoby, gdyby  nie n ie tak to­
w ne zachow anie się policji. Od po ­
licji zależało w  dużej m ierze unik­
nięcie zadrażn ień . Nie spełniła ona 
sw ego zad an ia ; w ręcz przeciw ­

nie —  przez zby t gw ałtow ne p o ­
stępow anie doprow adziła  do tra ­
gicznych w ypadków .

Po przesłuchaniu  jeszcze kilku 
św iadków , rozpraw ę odroczono 
do poniedziałku 13 b. ni., w k tó­
rym to dniu postępow anie dow o­
dow e zakończy  się.

tych  w yjaśn ień  m inisterjum  sk a r­
b u : =:v. ..

W  zw iązku  z kon tro lą  dew izo­
wą n a  gran icy  polskiej zd arza ją  
się w ypadki, że .cudzoziem cy w je­
żdżający  do Polski przez jedną 
granicę np. w schodnią, nap o ty k a­
ją  na p rzeszkody  n a tu ry  dew izo­
wej p rzy  w yjeżdzie z P o lsk i przez 
d rugą g ran icę  np. zachodnią. M ia 
nowicie zatrzym yw ano im środki 
płatnicze, jak ie  posiadali przy  so­
bie zgodnie z obow iązującem i 
przepisam i dew izow em i. W ynika­
ło to  stąd , że cudzoziem cy nie mo 
gli p rzedstaw ić  urzędnikom  u rzę­
du celnego w yjazdow ego  dow o­
dów, że dane środki p ła tn icze isto 
tnie przyw ieźli że sobą, p rzez  inny 
odcinek granicy . W  in teresie za ­
tem w szystk ich  cudzoziem ców  
przejeżdżających  tranzytem  przez 
Polskę, leży, aby  w  urzędach  cel­
nych w jazdow ych • żądali w y s ta ­
w ienia im. zaśw iadczeń  o posiada 
nych przy  sob ie środkach  p ła tn i­
czych, gdyż w tedy  urzędy celne 
w yjazdow e nie będą  robiły  ża­
dnych p rzeszkód przy w yw iezfe- 
n 'U danych środków  płatn iczych z 
Polski. W szystk ie  u rzędy  celne 
graniczne o trzym ały  polecenie in­
form ow ania o pow yźszem  podróż 
nych, w jeżdżają ęych na obszar 
Rzeczypospolitej Polskiej. (PAT.J.

Jest to sy s te m ,. s tosow any  przez 
w szystk ie p a ń s tw a ,, k tó re <w prow a 
dziły u siebie ogran iczenia dew i­
zowe... ..... ... ,
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Gdzie wykonawcy?

W  dniu 10 lipca r. b. p. prezes 
Rady Ministrów Sławoj - Skład- 
kowski został przyjęty w  W iśle 
przez pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej i złożył mu sprawozdanie 
o bieżących pracach Rządu.

(PAT.)
* **

W  dn. 10 lipca o godz. 12 pan 
p rem jer Składkow ski przybył sa ­
m ochodem  do nadgran icznej m iej­
scow ości Ż w ardon pow . żyw iec­
kiego w ojew ództw a krakow skie­
go.

W, żw ard o n iu  p. prem jer obje­
chał odcinek gran iczny , u dając  się 
następnie na posterunek  straży 
gran icznej i policji państw ow ej. 
Od kom endantów  tych posterun­
ków  p. prem jer zażądał inform a- 
cyj o ruchu granicznym , frekw en­
cji turystycznej o raz stosunkach, 
panujących w  tym punkcie g ran i­
cy. N astępnie p. prem jer odbył

„Nie m oże być w  państw ie za  
w iele niesprawiedliwości wzglę' 
dem tych, co dużo pracą sw ą dla 
innych dają, nie m oże być w  pań­
stw ie —  gdy nie chce ono iść ku 
zgubie —  za dużo nieprawości".

T o były słow a P iłsudskiego rzu 
cone dziennikarzom, czekającym  
na wyjaśnienie celu zam achu m a­
jow ego w  nocy z dn. 12 na 13 ma­
ja 1926 r„ gdy na ulicach W arsza  
w y grały karabiny m aszynow e.

Nie żądał zbyt w iele. Nie w ie­
rzył, by udało się zupełnie w ytę­
pić niesprawiedliwość i bez reszty  
w yplenić nieprawości.

N ie chciał tylko, by tego było  
„za w iele", „za dużo".

Sądził, że nadmiar ponad stan  
normalny niespraw iedliwości i nie 
prawości ma sw e źródło w  par­
tiach politycznych i oto  nastała w  
Polsce wojna z partyjnictwem.

Rządy przeszły w  ręce grupy lu ­
dzi, którzy przybrali nazw ę b e z ­
partyjnych. Grupa rosła, potężnia­
ła. Ludzie sprytni, zw ąchaw szy pi­
sm o nosem, porzucali partje, w y ­
pierali się jakiejkolwiek w spólno­
ty ze stronnictwem, do którego na  
leżeli, i ślubowali bezpartyjność. 

Bezpartyjność ta do niczego nie

n a m  s i l i l i  mm 1 2
zmarłych po wypadkach w Krzecowicach

Prokurator Sądu O kręgowego w  
Przemyślu zarządził ekshumację 
sąd ow ą zw łok osób, które spow o-  
du ran, odniesionych podczas w y ­
padków  w  Krzecowicach zmarły

w  szpitalu przemyskim. Komisji 
sąd ow o - lekarskiej przewodniczył 
sędzia Misky, jako biegły był dr, 
Meyer. (PA T .).

IHil
Sow iecko-niem iecki uk ład  han ­

d low y n a  rok b ieżący przew iduje 
im port tow arów  niem ieckich do 
L.S.S.R. na sum ę 200 niiijonów  ma 
rek. N a tak ąż  sum ę przew idziany  
jest im port su row ców  i środków  
żyw ności z Rosji do Niemiec.

W śró d  niem ieckich w yrobów  
przem ysłow ych , p rzeznaczonych 
na im port do Z.S.S.R., najw ażn iej­
szą  pozycję za jm ują precyzyjne 
arty k u ły  techniczne i chem iczne.

W  trak c ie  rozm ów  o uk ład  han ­
d low y  N iem iec zab iegali o ja k  naj 
w ięk szy  im port su row ców  z Rosji, 
n ieodzow nych  d la ciężkiego i w o ­
jennego przem ysłu  niem ieckiego.

D eleg a c ja  so w ieck a  n ie zgod ziła  
się  na zw ięk szen ie  teg o  im portu.

(P re ss ) .

Chiappe chce koniecznie 
byt posłem

Były prefekt policji i były p rze­
w odniczący  rad y  m unicypalnej 
m ia s ta  P aryża , C hiappe, postaw ił 
sw ą kan d y d a tu rę  do Izby D eputo­
w anych  w  drugim  okręgu  6-go  
„a rro n d issem en t"  w  P aryżu . M an­
d a t ten  zosta ł opróżniony  po śm ier 
ći d epu tow anego  Lessteyrie.

(P A T .) .

obow iązyw ała, daw ała natom iast 
m oc przyw ilejów . Człowiek mie 
nłący się  bezpartyjnym miał pier 
w szeństw o przy uzyskaniu stano­
wiska, posady, koncesji, przy umie 
szczaniu dzieci w  gimnazjum pari- 
stw ow em , przy stypendjach, sub- 
sydjach i t. p.

Bezpartyjność zastąpiła wszelkie  
inne kwalifikacje, naukowe, moral­
ne, towarzyskie, reprezentacyjne 
Nie zapytywano o uzdolnienie, nie 
badano przeszłości, która r.ie zaw ­
sze była bez plam, lecz zapytyw a­
no o  to, czy to „nasz człow iek-' 
czy „nie nasz" człowiek.

I oto dzisiaj widzim y żałosne 
wyniki przepuszczania ludzi jedy­
nie przez filtr bezpartyjności.

Sprawy przem ysłowe, a w ięc  
Fłicka, żyrardowska, pszczyńska, 
spraw y różnych p.p. Nadziejów i 
t. p. były tylko niewinnem prelu- 
djum do tej miary sprawy, co g ło­
śna teraz spraw a pani prezesowej 
Parylew iczow ej.

Tu już nie chodzi o kupczenie 
posadam i urzędniczemi. Tu chodzi 
o  to, że za  łapów kę otrzymywali 
stanow iska ludzie, którzy w ym ie­
rzali i wymierzają spraw iedliwość. 
Jakie m ożna mieć zaufanie do sę ­
dziego i do w yroków  w ydawanych  
przez sędziego, który stanowisko  
to uzyskał w  drodze przekupstwa, 
w drodze łamania prawa.

Z komunikatu urzędow ego, ogło  
szonego  przed paroma dniami, do­
w iedzieliśm y się, iż pani prezeso- 
v/a, „wykorzystując posiadane sto  
sunki i znajom ości, od dłuższego  
czasu zajm owała się najrozniait- 
szem i interwencjami, czerpiąc stąd  
dla siebie znaczne zyski".

„Od dłuższego czasu" —  zazna­
cza komunikat urzędowy. Pani pre 
zesow a prow adziła biuro pośredni 
ctw a pracy. „Od dłuższego czasu" 
—  jak m ówi komunikat —  pani 
prezesow a zajm owała się inter­
wencjami. Zakres pracy tego nie- 
koncesjonow anego biura pośredni­
ctw a był dość szeroki. N ie ograni­
czał się do terenu Min. Sprawie­
dliw ości. Jak w ielka firma usiłuje 
wprow adzać u siebie w ciąż nowe  
działy, tak pani prezesow a nie zam  
knęła się  w  ciasnych granicach  
Min. Sprawiedliw ości, lecz w yra­
biała koncesje m onopolow e, pośre 
dniczyła w  sprzedaży Skarbowi 
Państw a objektów  przem ysłowych, 
wyrabiała obyw atelstw o, uzyskiwa  
ła pozw olenia na fotografowanie, 
interwenjowała w  spraw ie ułaska­

wień 11. p. Jak w idać, krąg intere­
sów  bardzo szeroki i w ielce uroz 
maicony.

Liścik pani prezesowej lub jej 
barta w izytow a otwierała drzwi, 
wrota i... szerokie widnokręgi.

Bomba pękła dopiero wtedy, 
gdy okazało się, że  pani prezeso­
w a ,»czerpała dla siebie znaczne 
zyśki". Ale pomimo „długiego  
czasu", nie znalazł, się rpkt, ktoby  
zw rócił uwagę p an fprezesow ej na 
niew łaściw ość TMeHvencyjj ' pole­
cających liścików i t. p. w  urzę­
dach, z któremi pani prezesowa nie 
miała i nie ma nić wspólnego. Na 
zw iśko pani prezesowej m agnety- 
zow alo ludzi; Nikt nie śm iał słów ­
ka pisnąć, drżąc 0  w łasną skórę. 
Czy nie jest to „za dużo nieprawo­
ści?"

I wkońcu jeszcze jedno. Pani 
prezesowa, choć w ieika figura w  
„sanacji", nie m ogła jednak sama 
podpisyw ać nommacyj i przenie­
sień, w ydaw ać koncesji i t. p. Ktoś 
rozkazy pani prezćsowej w ykony­
wał. Musiał wykonywać.

Gdzież są ci w szyscy? D laczego  
głucho o nich? Czy rozkazy pani 
prezesowej wykonyw ali bezintere­
sow nie, czy też byli cichymi w spół 
ttikami niekoncesjonowanego biu-

kró tką  rozm ow ę z sekretarzem za­
rządu  gm iny w  żw ardoniu, inte­
resu jąc  się sp raw am i samorządu  
o raz  asy g n u jąc  pew ną kwotę na 
najp iln iejsze po trzeby  gminy.

0  godz. 13.30 p. p rem jer przy­
był do ży w c a , dokonu jąc inspekcji 
m iejscow ego starostw a, poczem  
d łuższy czas rozm aw iał ze staros­
tą  dr. D oellingerem  w  sprawach, 
do tyczących pow iatu .

O godz. 15.30 p. prezes Rady 
M inistrów  opuścił Żyw iec, udając 
się n a  d alszą  inspekcję do Bielska  
i Białej.

W  m iejscow ościach tych p. pre'-... 
m jer odbył konferencję ze staro­
stam i pow iatów , pp. Bocheńskim  
i A lbertim , żąd a jąc  sp raw o zd a ­
nia o przyczynach  i przebiegu  
s tra jk ó w  w  przem yśle w łók ienn i- - 
czym, m etalurgicznym  i budow la­
nym na terenie pow iatów .

O m aw iana była rów nież sp raw a  
robót, p row adzonych  staran iem  
Funduszu P racy , o raz budżety  
m iasta  i pow iatów .

Po zakończeniu  konferencji, p. 
p rem jer w  tow arzystw ie  s ta ro s ty  
z B ielska, p. B ocheńskiego i p re ­
zyden ta  m iasta  dr. P rzybyły , zw ie 
dził zaporę w odną na rzeczce W a- 
pienniczce, z k tórej do sta rczan a  
je st w oda dla w odociągów  m. 
Bielska.

W  drodze pow rotnej za trzym ał 
się p .prem jer pod Bielskiem n a  
lotnisku i dokonał p rzeg lądu  szko­
ły pilo tów  cyw ilnych, u fundow a­
nej staran iem  LO PP, p rzy p a tru jąc  
się lotom  ćw iczebnym  junaków .
O g. 21.30 p. p rezes R ady M ini­
strów  opuścił Bielsk, udając się  
koleją do W arszaw y . (PAT).

Z sali sądowej stolicy

Dwie rozprawy sądowe
przeciw adw. z. Hofmokl-Ostrowskiemu

ra:
x. y. z.

NAJTAMrZA JZKOŁA *AMOCHO0OW»PKYLIHfKI
WAQiZA\VA JEROZ£tUMiKA2J

Pogrzeb
dr. W. Gosiewskiego

W czoraj ó godz. 11-ej z kościo­
ła  garn izonow ego p rzy  ul. D ługiej 
w  W arszaw ie  odbył się pogrzeb  
ś. P- dr. W ik to ra  G osiew skiego, 
zastępcy  naczelnego dy rek to ra  Za 
Kładu- U bezpieczeń Społecznych.

W  uroczystościach żałobnych 
w zięli udział prócz rodziny zm ar­
łego  w ice-m inistrow ie: Ja s trz ę b ­
ski, P iestrzyński i K orsak, p osło ­
w ie i senato row ie z w ice-m arsza ł- 
kiem Sejm u Schaetzlem , generali- 
cja, korpus oficerski d ep artam en ­
tu  zd row ia w  Min. Spr. W ojsk , z 
gen. dr. R ouppertem , p racow nicy  
i lekarze  Z akładu  U bezpieczeń 
Społecznych, p rzedstaw ic ie le  sze­
regu  stow arzyszeń  i o rganizacy j.

(P A T .).

A dw okat Zygm unt Hofm okl- 
O strow ski (o jciec), p rzebyw ając w 
S ądzie G rodzkim  w W arszaw ie, w 
Oddziale dw unastym , posłyszał c 
spraw ie, k tó ra  go specja ln ie  za in ­
teresow ała . Oto na ław ie o skar­
żonych zna laz ła  się m odelka, M a- 
r ja  Szyller, pod zarzu tem  sz an ta ­
żow ania pew nego s ta rszego  jeg o ­
m ościa. M ianowicie, oskarżoną 
w ezw ał kiedyś pow ążny „opiekun 
społeczny", czuw ający  nad  m oral­
nością modelek, do sw ego biura i 
tam , rozebraw szy  ją , w ym ierzył j3  
centym etrem , za co m odelce za p ła ­
cił 11 zł. „O piekun" w kilka dni 
później n a  żądan ie  M arji Szyller 
dopłacił za pom iary  jeszcze 14 zł., 
ale jednocześnie w ytoczył zarzut 
szan tażo w an ia  go.

R ozpraw a odbyła s ię  Przy 
drzw iach zam kniętych. B ronił adw. 
Hofm okl -  O strow ski. D ziew czynę  
uniewinniono.

Adw. Hofm okl -  O strow ski ogło­
sił feljeton w p rasie  o tej niezwy­
kłej spraw ie, wobec czego pocią­
gnięto  go do odpow iedzialności 
za u jaw nienie szczegółów  ta jnej 
rozpraw y.

N a  rozpraw ę sprow adzono oskar 
żonego z w ięzienia, gdzie p rzeby­
w ał w  innej sp raw ie  od trzech ty ­
godni.

Adw. H .-O strow ski b ronił się 
sam , w nosząc o w ezw anie w cha­
rak te rze  św iadków  red ak to ra  Leo­
na O kręta i red ak to ra  S tan is ław a 
P iaseckiego  na stw ierdzenie, że in­
krym inow any feljeton nie nosi! 
cech u jaw nien ia  szczegółów  roz­
p raw y  przy  drzw iach zam kniętych 
o raz  św iadków  spośród  obecnych 
p rzy  odczytyw aniu  w yroku w  sp ra ­
w ie M arji Szyller.

Mimo sprzeciw u p ro k u ra to ra  Że­
leńskiego, S ąd  rozpraw ę odroczył 
do 24 b. m.

W czoraj adw . H .-O strow ski s ta ­
n ą ł po raz  drug i przed  Sądem , j a ­
ko oskarżony  o obrazę S ądu .

S ąd  G rodzki oddziału  dw unaste­
go ro zp a try w a ł spraw ę, b ęd ącą  e- 
chem procesu red ak to ra  „P ro s to  z 
M ostu", p. P iaseck iego , z o sk a rże­

nia p. se n a to ra  Sieroszewskiego* 
W  spraw ie tej adw okat H ofm okl- 
O strow ski w ystępow ał, jak o  obroń 
ca red. P iaseck iego .

W  trakc ie  w yg łaszan ia  przem ó­
wień rzecznik oskarżycie la  p ry w a t­
nego, adw . W asse rb e rg e r, ośw iad­
czył:

„Ja  osobiście nie jestem  zw olen­
nikiem Berezy, ale m ógł nim  b y ć , 
Sieroszew ski, jak o  bo jow nik  i żo ł­
nierz M arszałka  i je ś li uw ażał za 
konieczne poruszyć tę  kw estję  w 
Senacie, to  m usiał uznać za  d o b ro .., 
to, co za rządz ił b ohater narodu  po i , 
skiego, k tóry  z re sz tą  osadził w  
Brześciu ludzi bardz ie j zasłużo ­
nych, aniżeli ci, k tórzy  d zisia j sie­
dzą w  B erezie".

W  odpow iedni n a  to  adw . H of­
mokl -  O strow ski pow iedzia ł:

„S łyszałem  z u s t m ego przeciw ­
nika słow a potęp ien ia d la  jego  
w łasnego k lijen ta . Z astrzeg am  się  
jednak , iż uw ażam  za  rzecz niedo­
puszczalną, aby do sp raw y  Berezy 
m ieszać n ieskazite lne imię M arsza! 
ka, albow iem  B erezę m ógł w ym y- 
śleć tylko tchórz, a m arszałek  P ił­
sudski tchórzem  n igdy nie był. 
M arszałek  P iłsudsk i o Berezie nic 
nie w iedział, albowiem  był już cięż 
ko chory".

Te słow a przytoczone w  odczy­
tanym  akcie oskarżen ia , s ta ły  się 
przedm iotem  procesu.

Jak  w iadom o, w  zw iązku z tą  
sp raw ą, za rządzono  aresztow an ie  
oskarżonego, k tóry  p rzebyw a już 
od dwuch tygodn i w w ięiezniu, o 
czem piszem y osobno na s tr . 3.

O skarżonego b ron ią  jeg o  b ra t ‘ 
syn.

Jako św iadków , n a  stw ierdzenie 
istotnej treśc i słów, w ypow iedzia­
nych przez oskarżonego, w ezw ano 
adw okatów  Rozę i P o to k a  o raz  re­
d ak to ra  P iaseck iego .

Po zakończeniu przewodu sądo­
w ego proces odroczono do ponie­
działku. — J



Proces krakowski

Ostatnie mowy obrońców
utpo będzie ogłoszony wyrok 

w Procesie krakowskim. Z ostat- 
mów obrońców wyjmujemy 

główne ustępy.

2 mowy obrończej 
"w* Aleksandrowicza

m i^ nu^em u j ś c ia  dla rozprawy
źm '' ^  akt oslcarżenia* Nie we- 
2 16 P- prokurator za złe, jeśli 
te„ Waż?> ze ani tekst, ani melodje 
0n al<tu nowe nie są. Dźwięczą 
ciza'°d długich miesięcy, poprze- 
2 2  Ĵ cych jeszcze wypadki z dnia 
ĵ i J narca* Dźwięczą uporczywie. 
Przpri .n,ei° <̂Je słyszę, powstaje 
nip m°inii oczyma obraz z ostat- 
,rri aktu „Wesela" Wyspiańskie-
Ws7  y do tak*u ProsteJ melodji 
^ t k o  obraca się dokoła w kosz 

raym tańcu, zapomniawszy o 
^fkiem , chociaż wicher prze- 

ko rf Za °knami i chociaż wszyst- 
Ws okoia się burzy i chociaż 

>y*tko dokoła wywraca się do 
j0 Wszystko kręciło się, kręci- 

, Sl? dokoła, a tekst wygrywał 
oiniany chochoł.
‘Wypadki z dnia 23 marca to by- 

^  gromy, które rozbudziły masy, 
były błyskawice, które pokazały, 

j ,£ 0za kołem tańczących w takt 
Wei> prostej melodji, granej 

przez postego, słomianego chocho 
. ’ s3 inni ludzie, są inne dążenia, 
p ne troski, inne bóle i inne żale. 

r°szę panów, kiedy mowa o tern, 
* sączy się jad nienawiści, zatru- 
a się duszę ludu polskiego, wów- 

b*as nasuwają się dwie refleksje.
‘e obserwacje z tego procesu 

2aczerpnięte. W procesie tym wy- 
*łępowali świadkowie policji. Ze­
znawał tu przed nami świadek Kwa 
ternik. Na pytanie: „kiedy się pan 
20rjentował w charakterze zajść", 
Powiada: „po przeczytaniu „Tem- 
Pa Dnia". Wysoki trybunale, tc 
Wydawnictwo, którego hasło, któ- 
rego charakter tak dobrze określił 
ieden z młodych satyryków, mó- 
wi?c, że jego mottem jest: „Boże 

5Pieraj, Boże ochroń każdy Rząd 
P°d rząd", to wydawnictwo zosta- 
0 skonfiskowane przez władze pań 
w°we, tyle kłamstwa, tyle niena- 
ISc'» tyle jadu zawierały.

. ^asuwa się dalsza refleksja, 
pwi s i ę  Wjeie 0 tradycji, o trady- 

narodowej i o przeszłości. Nie- 
szv ̂ bw‘e naj charakterystyczniej- 
chi? rysem Psychiki polskiej, psy- 
a 1 narodowej, jest rycerskość, 
bje±CZególnie rycerskość wobec ko- 
liter 1 historja nam przekazuje i 
k ie ^ U.ra własna> a nawet w wiel- 
spA międzynarodowej literaturze 
jja ,ykamy, że gdy mowa o Pola- 

’ podkreśla się ten charak 
2a?styczny rys. Proszę panów 
kiggb’bijmy na chwilę o tle wszyst 
m if?  ?° si? stało> 0 walce ekono- 
„niene/.’ 0 stronie politycznej tego 
my P0I,iycznego“ procesu i spójrz- 

sprawę zupełnie po ludzku

r̂ ce- y c l a d ° m i j m y  s ° h i e > z e  t a m > w  ^a - 
ZaS2}e "Semperit", wprawdzie nie 
słus?°„!0.’ o czem plotka mówiła, i
« * £ « *  miał p. prokurator, gdy
kiem • ’ że o fia r w  zyc‘u ,udz‘ 
bit0| g.le było, i że nikogo nie za- 
że tam nświadomijmy sobie i to, 
ranertl w fabryce „Semperit" nad 
nie p0 w stosunku do ludzi, którzy 

żadnego przestępstwa, 
nym, 2‘anego w kodeksie ka 
(łoz^n,0puszczono się czynów nie- 
teź god° nych> ani przez K. K. ani 
2ywam Ẑ Cych si? z tcm, co my na­
wiedli,/ ppszem poczuciem spra- 
jeni, na° ac‘- Wpadli ludzie uzbro- 
naPadi-Pad** na *udzi bezbronnych 
niewier' na kobiety, bito je, spo- 
Iud2k n°’ deptano ich godność 
sko> “̂ w ystaw iono na pośmiewi- 
szych J S° ki trybunale, z najgłęb- 
2 naigjpJ w psychiki narodowej i 
kich wv SZych instynktów łudz­
i ł  Wv? edł ten protest, który zna 
dnia 23 aZ w strajku generalnym 
rbżniCe mf.rca- Ponad wszystkie 
kie rf, . . ityczne, ponad wszyst- 
wszy s t t a 'ce narodowe, ponad 
^r°testu Wza‘° sj się ten okrzyk 
n°^ci hlr,W, ?bronie podeptanej god
su 4 .  S eŁ  Przi'!2eai d° &>-
si? P0d nstynkt rycersk0ści, który 
ny rv? " 0si> j ak0 chatakterystycz- 

san ychiki nar°dowej Polaka.
ta rycert’ by ktoś był zdania. że 
5t°sunk,f ^ SĆ O w ią z u je  tylko w 

do dam z towarzystwa,

by ta  rycerskość obowiązywała tyl 
ko do pań dobrze ułożonych, do­
brze ubranych, a nie obowiązywała 
w stosunku do kobiet z ludu.

Wysoki trybunale. Dnia 23 mar­
ca zaszły też wypadki ubolewania 
godne i spewnością nikt nie bę­
dzie bronił tego, że rzucano kamie­
niami na funkcjonarjuszy policji 
ale proszę, żeby te przypadkowe 
okoliczności nie zaciemniały wła­
ściwego obrazu.

Dlatego, wysoki trybunale, uwa­
żam, że doczepianie do tej sprawy 
tak prostej, tak jasnej, obcych ży­
wiołów, jest uderzeniem w próżnię.

...Kiedy 1 Maja wyległ na ulice 
wszystkich miast Polski tłum, ja ­
kiego Polska dotychczas nie wi­
działa, wszędzie rozbrzmiał okrzyk 
na cześć robotników Krakowa. 
Chodziło o cześć oddaną ludziom, 
którzy potrafili stanąć w obronie 
godności własnej i towarzyszy 
pracy. Przeważa zdanie, że ten 
proces nie powinien był się odbyć. 
Jeśli była wina, to została ona 
zmazana krwią ośmiu robotników, 
których w tym pogrzebie, przy 
dźwiękach orkiestr robotniczych, w 
ogólnym żalu, niesiono na cmen­
tarz. Z poczucia sprawiedliwo­
ści, które czerpie swoje soki z naj­
głębszych, z najistotniejszych głę­
bin sumienia ludzkiego, wypływa 
zdanie, że jeśli nastąpiło przekro­
czenie prawa, jeśli dopuszczono się 
zbrodni lub występku, to i zbrod­
nia 1 występek okupione zostały 
ośmioma trupami, i nikt nie zrozu­
mie, dlaczego do ofiar niewinnych 
które spoczywają na cmentarzu 
rakowickim, dodać należy jeszcze 
ofiary z 40, 30 lub 20 młodych lu­
dzi, których się ma pozbawić wol­
ności za to, co się stało. , 

Dlatego wysoki trybunale, mam 
wrażenie, że mówię w tej chwili 
nietylko jako obrońca powierzo­
nych mi oskarżonych, mówię w tej 
chwili i daję wyraz opinji publicz­
nej całego miasta, głosowi sumienia 
tego miasta, kiedy proszę, aby wy­
soki trybunał swoim wyrokiem 0- 
statecznie zakończył te smutne wy­
padki".

Z mowy obrończej 
adw. Schreibera

„..Przed kilku miesiącami padły 
z ust odpowiedzialnego męża sta­
nu słowa, które mogą dać podsta 
wę do odparcia zarzutów oskarży 
cielą publicznego, jakoby to wszy 
stko, co się w dziedzinie walki e- 
konomicznej u nas w ostatnich 
czasach rozgrywało, było dziełem 
jakichś obcych elementów wywro 
towych. „Współczesny świat roz­
porządza nadmiarem surowców, 
fabryk, nadmiarem rąk i mózgów, 
łaknących pracy, środki transpor 
towe w wielu krajach dochodzą 
do imponującej doskonałości, apa 
rat bankowy stoi do dyspozycji, 
ludzie i rynki zbytu czekają na to­
war, a wbrew tym wszystkim mo 
żliwościom i koniecznościom świat 
zamiera w bezwładzie ekonomicz­
nym". „Gospodarstwo międzyna­
rodowe i narodowe toczy najbar­
dziej niszczący grzyb, który ste­
reotypowo ochrzciliśmy mianem 
kryzysu".

Słowa te nie padły z ust jakie­
goś rewolucjonisty, albowiem wy 
powiedziane one zostały w mo­
wie programowej przez Wicepre­
miera i Ministra Skarbu p. dr. 
Kwiatkowskiego.

Powyższe zjawiska zostały 
przez klasę robotniczą już dawno 
stwierdzone i w nich też należy 
dopatrzeć się źródeł tych walk e- 
konomicznych, jakie klasa robotni 
cza w całej Europie stacza w obro 
nie przed śmiercią samobójczą.

Fala strajków przelewa się 
przez całą Europę. Klasa pracują­
ca Francji, od kilku lat uginająca 
się pod ciężarem kryzysu, bezro­
bocia i głodu, jako skutków defla 
cyjnej polityki zerwała się do wal 
ki o poprawę warunków swej 
egzystencji, a nikt chyba nie mo­
że posądzać proletarjatu francu­
skiego, by walką tą chciał podko­
pać autorytet swojego Rządu ro­
botniczego. W alka ta jest obja­
wem zdrowia, optymizmu i odpo­
wiednikiem ekonomicznym dla 
zwycięstwa politycznego.

Również w Belgji i Hiszpanji 
klasa robotnicza walczy o popra­
wę swej egzystencji w całym sze-

[ regu strajków, ogarniających 
wszystkie niemal działy przemy­
słu.

Fala strajków która ogarnęła 
Polskę, nie jest też niczem anor- 
nialnem, rzekomo wywołanem 

przez obce i wrogie żywioły w y 
wrotowe, albowiem te same zja­
wiska gospodarcze, które obser­
wujemy w innych państwach, te 
same musiały i u aas wywołać re­
zultaty.

Tragedja tych zjawisk tkwi w 
tern, że w czasie gdy spichrze są 
pełne zboża, magazyny pełne u- 
brań, gdy genjusz ludzki stwo­
rzył wszelkie objektywne możli­
wości życia mas w dobrobycie, 
ludzie chodzą bez pracy i umiera­
ją z głodu.

Jeżeli p. oskarżyciel chce konie 
cznie dopatrzyć się w tych ru­
chach jakiegoś momentu natury 
politycznej, to uczynię na rzecz 
jego pewną koncesję i przyznam, 
że do walki tej starają się żywioły 
reakcyjne, faszystowskie wprowa­
dzić zamęt i anarchję zapomocą 
prowokacji, by zmącić krystalicz­
nej czystości falę walki proletar­

jatu o swoją ludzką egzysten* 
cję...“.

...W chwili kiedy do ponurych 
sal fabrycznych „Semperitu" wkro 
czył oddział policji, wysłany przez 
p. wojewodę świtalskiego i rozpo 
czął swe realistyczne urzędowa­
nie, zapewne wszystkie marze­
nia i tęsknoty zostały spłoszone, 
a pozostały nietylko zranione cia­
ła robotnic, ale też ich zranione 
dusze. To przebudzenie w ową 
noc wywołało słusznie rozgory­
czenie, żal i gniew.

Wysoki Trybunale, wiosna bu­
dzi nietylko tęsknoty i marzenia, 
bo budzi ona również i skłonność 
do burz.

Kto na wiosnę sieje wiatr, ten 
łatwo zbierze wiosenną burzę.

Pan świtalski posiał wiatr wio­
senny. Pan świtalski zapomniał o 
swoich obowiązkach objektywno- 
ści i neutralności w walce robot­
nika z przedsiębiorcą, stanąwszy 
po stronie wyzyskującego, przy­
czynił się on swojemi zarządzenia 
mi do sponiewierania godności 
ludzkiej, do sponiewierania społe­
czeństwa..."

Z mowy obrończe] 
adw. W. Szumańskiego

„....Był czas w sądownictwie 
polskiem, kiedy każde zeznanie 
świadka policyjnego uważane by­
ło za nieomylne, kiedy panował 
niemal kult dla zeznań policyj­
nych, podyktowany chęcią pod­
niesienia autorytetu policji na sa­
li sądowej. Ale w sądownictwie 
polskiem i światowem przeważa 
obecnie pogląd, że w stosunku do 
świadka - policjanta obowiązują 
te same zasady, jak każdego „sze 
regowego" świadka. Jest. rzeczą 
jasną, że jeśli świadek krewny 
stara się dopomóc oskarżonemu, 
to świadek policyjny stara się mu 
szkodzić. Przecież jest on po to, 
aby tropić przestępstwa. Im wię­
cej wytropi, tym więcej rośnie je­
go karjera.

Obecnie w sądownictwie fran- 
cuskiem i angielskiem panuje 0- 
byczaj proceduralny, że zeznania 
świadków policyjnych mogą za­
ważyć tylko wtedy, o ile są po­
parte dowodami..."

Adw. Szumański przechodzi do 
szeregu „osobliwości proceso­
wych" w tej sprawie. Są to im- 
poderabilja, wynikające z nie- 
współmierności między uzasadnie­
niem aktu oskarżenia a umotywo­
waniem mowy prokuratorskiej.

Jako pierwszą osobliwość adw. 
Szuańskmi wysuwa fakt, że spra­
wy tej nie powierzono sądowi 
przysięgłych, mimo, że uzasadnie­
nie aktu oskarżenia mówi o tłumie 
: o psychozie.

Członek ławy przysięgłych, to 
członek tłumu, który może się u- 
stosunkować do sprawy bardziej 
życiowo, aniżeli Wy, Sędziowie, 
którzy ze względu na swoje sta­
nowisko jesteście oddaleni ocl 
mas, od owego tłumu.

Drugą osobliwość procesu uja­
wnia się już w akcie oskarżenia, 
gdzie jest mowa o „elementach 
obcych" i ich działalności agita­
cyjnej.

Panowie Sędziowie, mam już za 
sobą srebrne gody palestry, ale

stykam się poraź pierwszy z ta- 
kiem określeniem, które nic nie 0- 
znacza a może oznaczać wszyst 
ko. To nie jest termin prawniczy, 
służy on tylko dla wywołania pe­
wnego nastroju, że winnymi zajś­
cia są nie ci, którzy pochód orga­
nizowali, więc OKR. PPS. i Zwiąż 
ki Zawodowe Klasowe, ale jacyś 
Żydzi i komuniści lub wręcz ży  
dzi-komuniści. Ta demagogja jest 
rzeczą najbardziej niebezpieczną, 
gdyż nie można z nią walczyć, to 
jest strzał w tył, wobec którego 
obrona jest bezsilna. Szczytem 
tej demagogji były zeznania tych 
świadków, którzy zeznali, iż sły­
szeli okrzyk „precz z Polską". 
Czyż możnaby przypuścić — za­
pytuje obrońca— aby dziś w kil­
kanaście lat po powstaniu Niepo­
dległej Polski jakikolwiek bądź od 
lam ludności mógł wznieść podo­
bnie prymitywny okrzyk? Taki 0- 
krzyk mógłby wydać albo idjota, 
albo prowokator, aby móc póź­
niej ludzi aresztować, albo wresz 
cie hitlerowiec. Rezultat jest ta 
ki, że z całego przemówienia pro­
kuratora „W arszawski Dziennik 
Narodowy" mowę prokuratora za­
opatrzył wielkim nagłówkiem: „Ży 
dzi krzyczeli: precz z Polską".

Trzecia osobliwość procesu po­
lega na niewspółmierności między 
ośmiu trupami i 18 rannymi z tłu­
mu, a lekką kontuzją policji. Z ty­
mi względami wymiar sprawiedli­
wości liczy się bardzo poważnie i 
dlatego zgadzam się z moimi 
przedmówcami, że wypadki kra­
kowskie powinny się były skoń­
czyć na pogrzebie ofiar.

Sąd musi się posługiwać tylko 
dowodami i celowością. Nie po­
winniście iść za negatywnym ar­
gumentem pana prokuratora, któ­
ry znajdue się w próżni, i nie jest 
poparty dowodami! Obrońca po­
wołuje się w dalszym ciągu na cy­
taty dwóch wybitnych autorów 
polskich. Nie są to książki histo­
ryczne lecz prace ekonomiczne, 
które rozpatrują aktualny stan Pol 
ski. Pan Feliks Młynarski, były 
wice-minister skarbu, a obecnie 
delegat Polski w Lidze Narodów, 
powiada w swojej ostatniej pra­
cy: „Coraz bardziej rośnie w Pol­
sce kult siły, a coraz bardziej ma­
leje kult prawa. Coraz większy 
zbytek u góry a coraz więcej nę­
dzy z dołu". Jest to ten kult siły, 
którym zaczynamy się zarażać od 
naszych sąsiadów zachodnich.

Musimy prawu dać należyty po­
słuch w Polsce. Znajdujemy się 
jeżeli nie na przełomie, to na za­
kręcie naszych dziejów, znajduje­
my się w chwili osobliwej dla Poi 
ski. Cechą tej osobliwości jest 
to, że opinja publiczna zaczyna się 
coraz bardziej wszystkiem intere­
sować. Byłoby rzeczą znamien­
ną, aby w chwili osobliwej w Kra­
kowie rozległ się głos sprawiedli­
wości. Winnych tu nie ma na sali. 
Wina zakończyła się z chwilą po­
grzebu ofiar. Od krakowskiego 
gościńca powinien powiać na Pol­
skę wiew społecznego ustosunko­
wania się do praw ludzkich; 12 lat 
temu odbył się proces o krwawe 
zajścia krakowskie, podczas któ­
rych padło 29 trupów a rezultat 
był uniewinniający. W uzasadnie­
niu wyroku było wówczas powie­
dziane: „jesteście dziećmi Krako­
wa". Czy po tym historycznym 
wyroku nastąpiło jakieś rozzuch­
walenie? Czy wyrok nie dał jak- 
najlepszego rezultatu? Tradycje 
miejscowe winny zaważyć i w tym 
procesie!

Przechodzimy pod innym wzglę 
dem chwilę osobliwą. Włady­
sław Grabski w swem dziele „Idea 
Polski" mówi, że Polska przeszła 
już wojnę ze wschodem, a teraz 
czeka nas rozgrywka z zachodem. 
Rozgrywka z Niemcami jest nie­
unikniona mimo pozornej przyja­
źni. To nie jest alarmistycz- 
ność, wierzę, że słowa Grab­
skiego nie prędko się spełnią, 
wierzę też, że Polska wyjdzie zwy 
cięsko ze wszystkich opresyj, ale 
temu zwycięstwu mogą towarzy­
szyć ciężkie chwile, i w tych chwi­
lach właśnie odegra największą ro 
1? ten „szary" tłum, który na 
swoich barkach poczuje niebez­
pieczeństwo. Członkowie tego tłu­
mu siedzą tutaj na ławie oskarże­
nia".
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D R U T Y  
R U R Y

CYNA, CYNK. OŁÓW, 
ANTYMON, ALUMINIUM 
MANGAN, MAGNEZ,

i
MIEDŹ,  NIKIEL, 

BIZMUT, KADM, 
KOBALT,  RTĘĆ.

MOSIĄOZ,  BRONZ.  S TO PY  ŁOŻY SKOWE.  
STO PY  DRUKARSKIE I INNE.

MINJA I GLEJTA  OŁOWIANA.

BLACHA CYNKOWA. BLACHA POCYNKOWANA. 
BLACHA BIAŁA. BLACHA CZARNA.

STA RE METALE.

. 1 -ram
Od szeregu dni pozostaje w 

areszcie prewencyjnym adwokat 
Zygmunt HofmokI - Ostrowski, 
oskarżony o t. zw. obrazę wła­
dzy. Starania, by zmienić środek 
zapobiegawczy, nie odniosły, jak 
dotąd, skutku, chociaż oskarżone­
mu adwokatowi grozi raczej grzy­
wna, niż więzienie. W piątek adw. 
Hofmokl-Ostrowski stawał w war 
sźawskim sądzie grodzkim w in­
nej, też koniec końców drobnej 
sprawie tak samo w roli oskarżo­
nego; przybył taksówką z więzie­
nia W TOWARZYSTWIE POLI­
CJANTA.

* *
*

Nie umiemy jakoś zrozumieć ca 
lej tej historji. Przecie areszt pre­
wencyjny ma sens wtedy, jeżeli 
bądź zachodzi obawa, że oskar-

MAŁY FELJETON

żony ucieknie, bądź też, że będzie 
wpływał na świadków. Obie kwe- 
stje nie wchodzą w danym wypad 
ku zupełnie w rachubę. Więc 
DLACZEGO?. Obserwujemy prze­
bieg historji ze szczerem zdumie­
niem. Nie przynosi ona zaszczytu 
ŚWIATU PRAWNICZEMU Pol­
ski. Jakieś porachunki osobiste? 
jakieś: „ja mu pokażę"?

Nie umiemy też zrozumieć spo­
koju i łagodności instytucyj samo 
rządu adwokackiego. Gdziein­
dziej byłoby to nie do pomyśle­
nia. i

Chodzi nie tylko o p. Hofmokl- 
Ostrowskiego. Chodzi też o po­
wagę CAŁEGO świata prawni­
czego, który obejmuje i sędziów, 
i prokuratorów, i adwokatów.

S. K.

Problemat »8 rano"
Do tysiąca kłopotów i  trosk, jakich  

życie nie szczędzi urzędnikowi, p rzy ­
była teraz nowa troska, która ogro­
mem sw ym  tam te dawne zasłoniła i  
przytłam sila .

Tą trosłcą je s t  zagadnienie punk­
tualności, czyli spraw a niespóżniania  
się do biura, albo —  innem i słow y  —  

„problem at 8 rano".
J es t to spraw a, k tóra  może zrew o­

lucjonizować całe nasze życie. P rzez  
tysiąc la t byliśm y niepunktualni, 
spóźnialiśm y się, i  dobrze nam z  tem  
było. R odziliśm y dzieci, w yg ryw a liś­
m y w ojny, zaw ieraliśm y sojusze, ro ­
biliśm y pow stania, i  naraz m am y się 
stać punktualnym i.

W  świecie całym  słyn iem y z  nie- 
punktualności i  to ściąga do nas na­
w et tu rystów . Jeżeli u nas na afiszu  
teatralnym  pisze, że początek przed­
staw ienia o godz. 8, to wiadomo, że
0 w  pól do 9-ej rozlegnie się p ierw ­
szy  dsnvonek. Jeżeli pogrzeb w yzna­
czony na godz. 3 po poi., to o godz.
1 można śmiało zasiąść do obiadu, 
w przekonaniu, że po obiedzie zdąży  
się jeszcze na koniec trzec ie j m ow y  
żałobnego m ówcy. Jeżeli ślub w yzna­
czono na godz. 6-tą, to m ożna p rzy ­
jechać do kościoła na godz. 7, a  p a ­
na młodego jeszcze nie będzie. Bo w  
sam ej rzeczy, czego m a się biedak 
sp ieszyć? l

N iezrozum iałem  je s t  tedy, dlacze­
go urząd, biuro lub kancelarja m a  
być sm utn iejszą  in s ty tu c ją  od teatru, 
pogrzebu lub ślubu?

A pozatem, co to je s t  godzina? 
Co to je s t czas? C zy je s t  to jak ieś  
ścisłe określenie? W iadomo przecież, 
że czas w arszaw ski bardzo różni się 
od czasu paryskiego, praskiego lub 
m oskiewskiego. A  w  sam ej W arsza­
w ie niem a dwuch zegarów, które  
w skazyw ałyby  jednakow y czas, a  
czas według zegara  ratuszow ego sta ­
le kłóci się z  „Czasem“ daw n iej kra ­
kowskim , a obecnie w arszaw skim .

I  jeszcze z  innego punktu widzenia  
uw ażam  „problem at 8 rano“ za  chy­
biony. Chyba, że R ządow i zupełnie 
na czem innem zależy, a nie na punk­
tualności.

Wiadomo, kto dobrze śpi, k to  ma 
spokojny sen. Dobrze śp i i  spokojny  
sen m a ten, kto m a czyste sumienie. 
Spóźn iający się urzędnicy są  to lu­
dzie o czystych  sumieniach, są to 
ludzie, których snu żaden niepokój, 
żadne w yrzu ty  sum ienia nie zakłó­
cają.

Ludzie o n ieczystych  sumieniach 
nie syp ia ją , albo też zryw a ją  się w  
ciągłym, lęku i  trwodze. T acy mogą 
przychodzić do biur z  całą punktual­
nością n aw et o 5 rano.

Znałem  pewnego urzędnika, k tóry  
nigdy nie chorował, n igdy  nie ko-

9 9 '
rzysta ł z  urlopu, ponieważ gdyby raz  
tylko nie przyszed ł, to w yszłyby  na 
ja w  stale popełniane p rzez niego de­
fraudacje, co w  końcu stało się, g d y  
nie przyszed ł do biura spowodu w ła­
sn e j śm ierci.

S trzeżm y  się zanadto gorliw ych i 
zanadto punktualnych urzędników l

Tym czasem  jednak w śród w ielk iej 
rzeszy  urzędników popłoch i  panika.

Słyszałem , że pew ien  przedsiębior­
czy pan, k tó ry  zęby  z ja d ł na różnych  
urzędach, pracuje nad podręcznikiem  
dla urzędników p. t .  „1001 sposób u- 
spraw iedliw ienia opóźnienia".

W  podręczniku tym  autor w yszcze­
gólnia 1001 bardzo pom ysłowych
sposobów usprawiedliw ienia opóźnie­
nia.

W yliczym y dla przykładu  tylko  
kilka:

a ) T ram w aje stanęły  i  u tw orzył 
się za to r;

b ) w ojsko przechodziło przez mia­
sto  i  zatam owało ruch;

c) w ojsko wracało p rzez m iasto  
i  t. d. ja k  w y że j;

d )  kondukt pogrzebow y spraw ił, 
że nie można było p rzez ulicę prze jść ;

e) po licjan t za trzym a ł za  n iepra­
widłowe chodzenie. W  tym  w ypadku  
należy mieć dowód w  postaci manda­
tu  karnego;

f )  w izy ta  u d en tys ty . Całą noc 
ząb dokuczał. N a leży m ieć p rzy  so­
bie dowód w  postaci usuniętego zę­
ba; może być n aw et nie w łasn y ząb;

g )  w ściekły pies. U spraw iedliw ie­
nie bardzo aktualne. W ściekły pies  
biegi ulicą i przechodnie u kryli się  
po bramach i  sklepach .  S tą d  opóź­
nienie.

N ie ulega jedn ak  kw estji, że naj- 
lepszem  uspram edłiw ien iem , lepszem  
od d en tys ty , pogrzebu, m andatu kar­
nego i  w ściekłego psa  —  są plecy. 
Mieć p lecy  —  to  grunt. K to  m a p le­
cy, ten n ietylko może bezkarnie spóź­
nić się, ale wogóle nie przychodzić  
i  nic m u się nie stanie.

U rzędnicy! Sprzedajcie żony i  dzie­
ci, zapożyczcie się jeszcze bardziej, 
zastaw cie spodnie i  ślubne lakierki, 
a zdobądźcie plecy. Grunt to  plecy.

U LT IM U S.

Wyjaśnienie
W związku z naszym artykułem w 

sprawie emerytur należy wyjaśnić, 
że funkcjonarjusze państwowi i woj­
skowi, którzy przeszli na emeryturą 
przed 1 kwietnia 1932 r., tudzież 
wdowy i sieroty po tych funkcjona­
riuszach mogą zabiegać o zaliczenie 
ich do wysługi la t emerytalnych 
okres pracy niepodległościowej, o ile 
w niej brali udział.
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Z doświadczeń amerykańskich

J a k  r odz i  s ię  nowy k r y z y s
Przebieg koniunktury w po­

szczególnych krajach odzwiercia- 
dla dziś w pełni przejawy charak­
terystycznych dla kapitalizmu 
praw , powodujących zachwianie 
równowagi, do jakiej zmierza roz­
wój konjunktury.

Innemi słowy —  już dziś w epo­
ce względnej popraw y, przygoto­
w uje się nowy kryzys.

.Weźmy stosunki amerykańskie. 
Życie gospodarcze Stanów Zjedno 
czonych wykazuje nadal poprawę. 
Pew ne przejściowe osłabienie, ja ­
kie notow ano niedawno, miało 
charakter sezonowy, a w Stanach 
Zjednoczonych daje się to odczuć 
co lato. Niekiedy w ystępują jakieś 
zjawiska przejściowe, powodując 
osłabienie niektórych gałęzi prze­
mysłu, naogół jednak — sytuacja 
jest bardzo pomyślna. W przemy­
śle samochodowym np. jeszcze 
przed końcem 1-go kwartału, nie­
które spółki mogły radow ać się 
zyskiem najpoważniejszym od r. 
1929 —  okresu najwyższej „po- 
myślności“.

Sytuacja
przemysłu i przemysłowców

Charakterystycznym objawem 
jest podniesienie się przemysłu, pra 
cującego na potrzeby produkcji. 
Przez pierwsze 5 mies. r. U:, w po­
równaniu z tymże okresem r. ub. 
produkcja środków produkcji wzro 
sla o 28 proc. W tymże czasie 
przemysły pracujące na zaspoko­
jenie potrzeb ludności wykazały 
w zrost tylko o 2 proc. Należy jed­
nak pamiętać, że produkcja środ­
ków produkcji pracuje tylko w sto 
sunku 66 proc. wobec stanu z r. 
192,9, a produkcja środków spoży 

cia osiągnęła już 91 proc. wobec 
tegoż okresu.

Zyski przemysłowców podniosły 
się bardziej jeszcze niż produkcja. 
W ażniejsze przedsiębiorstwa za­
czynają się już zbliżać do stanu 
takiego jak przed kryzysem. W 
1 kw. r. b. zyski 354 spółek akcyj­
nych były wyższe o 36% niż w r. 
1935 r.

W edług opinji „Federal Reserve 
Board" produkcja przemysłowa 
przedstaw ia się dziś w gruncie 
rzeczy normalnie. Coprawda mo 
żna było w kwietniu odczuć 
w strząs zaufania na giełdzie no­
wojorskiej, ale była to reakcja 
przeciw zbytniej spekulacji na 
„haussę" kursów akcyj. Nauka 
krachu z lipca r. 1929 w las nie 
poszła. Spekulanci są ostrożniejsi...

Sytuacja robotników.
Sytuacja jest atoli mniej pomyśl 

na dla klasy robotniczej. Bez w ąt­
pienia „New Deal" („Nowy Ład“ 
Roosevelta) przyniósł im wyraźne 
korzyści. Przytem mimo obalenia 
podstaw  prawnych N. R. A. słyn- 
nemi już wyrokami Sądu Najwyż­
szego — zasadnicze przepisy „ko­
deksów lojalnej konkurencji" zo­
stały zachowane. Przejawy cofnię­
cia ustępstw na rzecz robotników 
przez przedsiębiorców były nao-

podnosi się zadaw alająco. W 
pierwszym okresie: od m arca do 
iipca 1933 w zrost zatrudnienia 
szedł naogół w parze z wzrostem 
produkcji; jeden i drugi wynosił 
coś około 35 proc. ponad „dnem 
kryzysu".

Od tego czasu widać pogorsze­
nie. Amerykańska Federacja Pra­
cy podaje następującą kalkulację 
za czas od 1933 (marzec):

wzrost zatrudnienia — 45 %, 
wzrost produkcji —  o 72%. 
Oblicza się dalej, że 8 miljonów 

robotników otrzymałoby pracę, 
gdyby rozwój zatrudnienia szedł 
w parze z rozwojem produkcji.

A tymczasem? Amerykańska Fe­
deracja Pracy wylicza, że wzrost 
zatrudniania jest o 2.500.000 niż­
szy od tego stanu, jaki być powi­
nien.

A zatem znajdując się na pełnem 
morzu wysokiej konjunktury, Stad­
ny Zjednoczone stanęły wobec gro 
zy zachow ania wielomiljonowego 
bezrobocia.
W ydajność pracy a dochód z pra­

cy najemnej.
Nie są tajne przyczyny tej sytua­

cji. W iążą się z tern, co wywołuje 
t. zw. „bezrobocie technologiczne", 
spowodowane przez w zrost wydaj 
ności pracy.

N astępujące zestawienie wyświe 
tli nam istotny stan rzeczy-.

Między r. 1929 a r. 1935 daje 
się zaobserwować następujące 
zmiany:

wzrost wydajności pracy *) +  36 
procent,

godziny pracy —24 proc., 
płaca za godz. + 2 ,2  proc. 
koszt robocizny na jednostkę 

produktu —  14,4 proc.
A więc od początku kryzysu do 

chwili obecnej czas pracy został 
skrócony mniej więcej o % (spa­
dek z 49 godzin tygodniowo prze­
ciętnie na 36% ), a jednak wydaj­
ność pracy wzrosła o i/3. Mimo 
podniesienia płacy za godzinę, 
koszt robocizny t. j. udział robot 
nika w podziale wytworzonego 
produktu zmniejszył się znacznie, 

Jeszcze — dla pełniejszego ob­
razu — podobne obliczenie — dla 
późniejszego okresu (stan przecię­
tny 1935 — styczeń 1936), 

wydajność +3,5%
godziny pracy +1 ,2%
płaca godzinna przeć. +0,7%  
koszt robocizny — 2,8%
Wnioski — w tym samym du­

chu. Czas pracy nieco wzrósł (pe­
wne refleksy obalenia N. R. A.) — 
wydajność pracy jeszcze jednak 
bardziej; płaca nieco wzrosła, ale 
wyzysk — mimo to się zwiększył: 
udział pracownika w wartości pro 
duktu wytworzonego przez niego 
— spadł.

gospodarki kapitalistycznej), bez­
robocia „technologicznego", a za­
razem —  wzrostu wyzysku, mimo 
pozornej zmiany na lepsze w po­
łożeniu robotników.

Zarazem — mimo częściowego 
wchłonięcia bezrobocia w proces 
produkcji, mimo wzrostu płac — 
siła nabywcza proletarjatu pozo­
staje o wiele w tyle — poza w zro­
stem produkcji, poza wzrostem 
części dochodu społecznego, za­
właszczonej przez kapitalistów.

Zbyteczne dodawać, że to nowe 
zakłócenie równowagi, ten nowy 
„rów " między siłą nabywczą a roz 
wojem produkcji.

Ale ten rów z fatalną siłą stanie 
się grobem nowej epoki pomyśl­
ności, nowego „boom‘u“. T ak  było 
dotąd zawsze z „pomyślnością" 
kapitalistyczną. 1 tak będzie aż do 
przeminięcia kapitalizmu. 

___________ (W)
■wia aawiM    ..........

Przegląd Prasy

Leciutki... flirt? P. Cat, ag. „Wstlidd“,
Krzecowice

„Gazeta Polska" zamieszcza ar- 
tykął om awiający myślenicki 
„pucz" Doboszyńskiego. Jest to 
właściwie polemika z „Gońcem 
W arszawskim ", któremu organ 
pułkownikowski chce wykazać, że 
Doboszyński nie zasługuje na ża­
dne okoliczności łagodzące. „G a­
zeta Polska" pisze:

Są bowiem, zdaniem naszem, fa ­
kty tak rażąco sprzeczne z naczet. 
nemi interesami zorganizowanego 
narodu, tak kategorycznie i bez­
względnie szkodliwe, że zarówno z 
istoty rzeczy, jak z pobudek wy­
chowawczych i prewencyjnych nie 
wolno szukać dlań ich usprawiedli­
wień ani okoliczności łagodzących. 
I „Gazeta Polska" zarzuca „Goń 

cowi", że jego początkowe w ah a-

Przed wyjazdem na urlop!!
W ytwórnia W yrobów  Podróżnych J. UNGER, ZAMENHOFA 3 m. 34 
poleca: walizki podróżne w  dużym  w yborza po cenach fabryczny ch

„ P u g i n  lidu Pratnigcego"

gół nieliczne. 
Jednak stan zatrudnienia

Jak  wielkie zainteresowanie 
wzbudziła wśród mas robotniczo- 
chłopskich, nasza nowa broszura

„Program Ludu Pracującego" 
świadczy o tern fakt, że obecnie 
ukazało się już wydanie trzecie.

PROGRAM LUDU PRACUJĄ­
CEGO, zawiera pełny tekst uchwał 
Konferencji Partyj Socjalistycz­
nych i Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych z dn. 3 maja, 
wraz z uchwałami Rady Naczelnej 
PPS.

Teksty tych uchwał, wytyczają­
ce drogi urzeczywistnienia już dziś 
celów i haseł, pod którymi jedno­
czy się, krzepnie i walczy lud ro­
boczy, poprzedzone są wyjaśnia­
jącym wstępem.

Cena broszury 16-to stronico­
wej wynosi 10 gr. Przy zamówie­
niach ponad 100 sztuk, organizacje 
partyjne, zawodowe, kulturalno - 
oświatowe, otrzymują 50 procent 
rabatu.

Zamówienia wraz z gotówką na 
leży nadsyłać nadal na adres Se- 
kretarjatu Generalnego CKW., uli­
ca Warecka 7, lub za pośrednie-

+  *
*

Mamy tu schwytane niejako na 
„gorącym uczynku" narastanie 
bezrobocia „strukturalnego" (zwią 
zanego ze zmianami w budowie

*) wydajność na głowę rob. i przez
1 godzinę.

twem PKO. Nr. 3.174.
Komitety partyjne winny wszy­

stko uczynić, ażeby „Program 
LUDU PRACUJĄCEGO" dostał się 
do rąk każdego robotnika i chło­
pa.

Tak, jak była prowadzona agita 
cja na rzecz odznaki majowej — 
tak samo, lecz w stopniu jeszcze 
silniejszym, musi być poprowadzo 
na agitacja za nabywaniem „PRO 
GRAMU".

Z „Programem Ludu Pracujące­
go" musimy zapoznać najszersze 
rzesze robotniczo - chłopskie. Aże 
by „Program" mógł być masowo 
rozkolportowany, wyznaczyliśmy 
cenę bardzo niską, bo zaledwie 10 
groszy, z tern, że organizacje, za­
mawiające powyżej 100 sztuk, o- 
trzymują „Program" w cenie 5 gr. 
za egzemplarz.

Wzywamy zatem wszystkie or­
ganizacje partyjne do dalszego zor 
ganizowania masowego kolportażu 
i nadsyłania zamówień.

SEKRETARJAT GENERALNY 
C. K. W. P P. S.

SUKNIE
PŁASZCZE
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nie przechyliło się nie w kierunku 
potępienia, lecz „usprawiedliwie­
nia" Doboszyńskiego.

Nie to jest jednak istotne w ca­
łym artykule. Istotnem jest zakoń­
czenie artykułu.

„Gazeta Polska" najpierw z u- 
znaniem cytuje arykuł „Polityka" 
w „Gońcu":

Gdy p. „Polityk", na tle sprawy 
myślenickiej i oświadczenia pre- 
m jera Składkowsłdego w Sejmie 
mówi, że zmobilizowanie „wielkie, 
go ruchu odrodzeniowego, zwróco­
nego frontem  ku przyszłości, a  
przekreślającego absurd walk prze 
szłościowych, — to  najważniejsze 
dziś zadania, dla tych wszystkich 
czynników, które ponoszą odpo­
wiedzialność dziejową za losy Pol­
ski" — słowom tym  szczerze i go­
rąco przyklaskujemy. Gdy mówi 
„to co dziś m arnuje się w nieskoor. 
dynowanycb wysiłkach, lub w bez­
płodnych i niszczących nas walkach 
wewnętrznych, można jako zorga­
nizowaną wolę narodu zaprząc bez 
zwłoki do celowej i planowej p ra ­
cy dla narodu i państw a" — to są 
złote słowa.
Następnie „Gazeta Polska" przy 

pomniawszy, że w podobny ton u- 
derzył gen. Rydz -  Śmigły w swem 
przemówieniu w dn. 24 maja nawo 
łując do konsolidacji pod hasłem 
obrony Państw a — w ysuwa szereg 
pretensji, pisanych w bardzo ła ­
godnym tonie pod adresem „Goń­
ca", że nie przyjął apelu General­
nego Inspektora Armji z należytym 
aplauzem:

Dla nas starych piłsudczyków, 
słowa te  m ają wyraz rozkazu. A 
wiadomo, że rozkazy spełniać u- 
miemy. W tym  wypadku — rozkaz 
odpowiada też naszym dojrzałym 
przekonaniom i pragnieniom. Da­
liśmy temu wyraz w „Gazecie Pol­
skiej" w artykule p- t. , Jedyne 
kryterjum " z dnia 31 m aja r. b. 
Ale — za pozwoleniem. Gdy pa­
dły mocne i głęboko rozważone 
słowa Naczelnego Wodza, jakież 
było echo ze strony obozu Narodo­
wego ? Czy doprawdy mamy za od­
powiedź uważać — Myślenice? A 
p. „Polityk"? Jakiż dał odzew na 
hasło Naczelnego W odza? Pozwo­
limy sobie przypomnieć, że w 
swych artykułach, pisanych bezpo­
średnio po 24 maja, oświetlał wy­
stąpienie gen. Rydza - Śmigłego 
oraz pełną gotowość naszego obozu 
do wykonania Jego wskazań — ja . 
ko słowa, słowa, za któremi stoi 
pustka, lub chęć utrzym ania się na 
posadach; jednym słowem starał 
się w  swej pracy redaktorsko - pu 
blieystycznej obniżyć walory tego 
wystąpienia. A teraz — gdy P- »P° 
lityk” ze swej strony nawołuje do 
konsolidacji i skupienia się przy 
naczelnych zadaniach polityki pol­
skiej — czy doprawdy sądzi, że je 
go wezwanie zabrzmi potężniej i 
może mieć znaczenie donioślejsze 
niż wystąpienie Naczelnego Wo­
dza?

I wreszcie przychodzi najbar­
dziej charakterystyczne zakończe­
nie:

Prosimy o chwilę zastanowienia^ 
Albowiem my niełatwo się zraża­
my — i ze swej strony apel Naczel 
nego Wodza wykonamy napewno. 
Powyższych słów nie można ro­

zumieć inaczej, jak ofertę organu 
pułkownikowskiego pod adresem 
sfer grupujących się wokół „Goń­
ca".

•  *
*

P. C at nie grzeszy skromnością. 
Cala niemal prasa polska wypo­
wiedziała się przeciw hitlerowskim 
planom w spraw ie Gdańska. — P. 
C at jeden aprobuje żądanie p. Grei 
sera co do usunięcia z „W olnego" 
M iasta W ysokiego Komisarza Ligi 
i pisze:

Jeśli czytam, że cała prasa pol­
ska je st solidarna, a nasza gazeta! 
jest innego zdania, to  jestem  do­
brej myśli, bo doświadczenie wska­
zuje, że wtedy napewno m y mamy 
rację.
W szyscy ludzie chodzą na no­

gach, wobec tego p. Cat powinien 
chodzić na rękach i twierdzić, że 
to jest najlepszy i najwygodniej­
szy sposób poruszania się.

* **
Tenże p. Cat wzorem agencji 

„W schód" przerzuca odpowie­
dzialność za zajścia w Małopolsce 
na Stronnictwo Ludowe; pisząc 
przeróżne bajki i plotki, w yssane 
zresztą z palca, jak n p . choćby o 
obecności prof. Kota i gen Sikor­
skiego na „Konferencji M orges".

W edług coraz pewniejszych po­
głosek, poszlak i dowodów, strajk i 
rolne są organizowane politycznie 
przez witosowców. W niektórych 
miejscowościach chłopi — gospo­
darze, nie biorący udziału nigdy w  
robotach rolnych, przeszkadzali ro­
botnikom rolnym w  pracy, składa 
jąc tem  dowód politycznego cha­
rak teru  akcji. W innych znów 
miejscowościach wymienia się ja ­
ko organizatora strajków  prof. Ko­
ta , przyjaciela gen. Sikorskiego^ 
Byłaby to  więc działalność t  zw, 
„frotu Morges", który swą nazwę 
uzyskał od znanego spotkania się 
u genjalnego planisty, lecz naiw ­
nego polityka p. p. Korfantego, Wi 
tosa, gen. Sikorskiego, prof. Kota; 
i gen. Hallera. Jak  wiadomo, ende­
cja we froncie Morges udziału nia 
bierze.
Ta bezcerem onjalna i brzydka 

metoda insynuowania tem bardziej 
zasługuje na skarcenie, że drugi 
organ „sanacyjny" „Kurjer Pol­
ski" pisze właśnie coś wręcz od­
wrotnego. A chyba lepsze infor­
macje ma organ stołeczny od wileń 
skiego „Słowa", które przecież naf 
mniej może wiedzieć co się dzieje 
wśród małopolskich chłopów. „Ku 
rjer Polski" kategorycznie zaprze­
cza jakiemukolwiek udziałowi Str. 
Ludowego w  owych zajściach. Ale 
p. Cat wszystko wie najlepiej. ;

S-E K . ’

N o w e  K s ią ż k i
i n o w e  w y d a w n ic tw a

Stefan Łoś: „SZAJKA". Nakł. 
„Naszej Księgarni", S. A. Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. W ar­
szawa.

Zdarza się, że pan w cylindrze 
spotka się niespodziewanie na uli­
cy z ubogo ubranym człowiekiem, 
padają sobie w ramiona, całują 
się, jak z dubeltówki, a potem diu 
go, krocząc pod rękę, gawędzą, 
wybuchają śmiechem, wzdychają 
i nagadać się nie mogą... Gdyby 
ktoś ciekawy podsłuchał ich roz­
mowę, przekonałby się, że każde 
zdanie zaczyna się od słowa: pa­
miętasz?

Cóż to za potęga, która tak łą­
czy ludzi z przeciwnych krańców 
drabiny społecznej? Ludzi, których 
interesy lflasowe dzielą na wrogie 
stronnictw a? Ludzi, których tryb 
życia i zainteresow ania płyną od­
miennym korytem, którzy — zda 
się — nic wspólnego ze sobą mieć 
nie m ogą?

T a potęga — to szkolne wspo­
mnienia.

* •
*

Przejrzyście pod pseudonimem 
„Konradowego Grodu" ukryw ają­
cy się Płock jest terenem działa­
nia „szajki". A „szajka" jest to 
małe, ale dobrane towarzystwo. 
„Kot" — urodzony przywódcą, po 
myślowy organizator i odważny 
w ykonawca zarówno najszpetniej­
szych figlów sztubackich, jak i 
najszlachetniejszych poczynań, je ­
go godni przyjaciele i adjutanci: 
Jurek i „Zośka" oraz klasyczny 
„asinus", Jaś Rempeć, piątoklasi- 
sta pod wąsem, z reguły zimujący 
w każdej klasie. Oto skład „szaj­
ki" — postrachu szkoły, niedości­
gnionego ideału malców, zakały 
klasy i utrapienia profesorów. A 
jednak nie musieli być potworami 
bez serca i sumienia, skoro... Zwią 
zek Nauczycielstwa odważył się 
w ydać tę kronikę szkolnych psi­
kusów! Tajem nica polega na tem, 
że górne i chmurne życie szajki ni­
gdy nie splamiło się czynem nie- 
honorowym, a dowcipne wyczyny 
nie przeszkodziły w uzyskaniu pro 
mocji naw et Jasiowi Rempeciowi.

Barwnie opisany przez autora 
rok szkolny przypada na okres o- 
kupacji niemieckiej i kończy się 
rozbrojeniem i wypędzeniem Niem 
ców. Oczywiście do akcji tej szaj­
ka nie omieszkała w trącić swoich 
trzech groszy. Całoroczna walka 
podjazdow a, prow adzona przez 
nieustraszonych i przemyślnych 
uczniaków, kończy się w spania­
ły mfinałem: aresztowaniem  ober- 
leutenanta von Błocka i wyprowa 
dzeniem go z m iasta pod strażą 
malutkich sztubaczków, uzbrojo­
nych w drewniane karabiny.

Garść tych wspomnień szkol­
nych, w których autor niewątpli­
wie grał rolę czynną, kończy opis 
pierwszej nocy Niepodległej Pol­
ski. W idzimy tu szajkę, uzbrojo­
ną w praw dziw ą broń, jak trzyma 
nocną w artę wespół z „Pipszto- 
kiem", profesorem, który najw ię­
cej figlów odcierpiał na własnej 
skórze, ale i największe zyskał do 
wody serca swych niesfornych pu 
pilów.

Książka, zaopatrzona w liczne 
ilustracje rysunkowe, działa od­
św ieżająco, jak  łyk wody krynicz- 
nej w dzień upalny.

Zofja Bolesławska.

KONIEC JANOSIKOWEJ LEGEN­
DY.

Nazwisko Janosika - zbójnika i 
bohatera T atr nikomu obce nie 
jest. Jeszcze dziś sława jego w 
pieśniach ludowych żyje. Zachwy­
cali się pisarze nasi i słowaccy Ja 
nosikową legendą, ale nikt praw ­
dy nie szukał.

W  czerwcowym numerze „Prze­
glądu W spółczesnego" znajduje­
my ciekawą rozprawę, młodego i 
utalentowanego historyka krakow 
skiego dr. Józefa Krzyżanowskie­
go o procesie Janosika.

Krzyżanowski wyszukał stare 
ak ta  sądowe zbójnika Janosika z 
1713 roku i zdarł piękną zasłonę z 
prozaicznej prawdy.

Legendarny zbójnik, harnaś, bo­
hater pieśni i legend był sobie w 
rzeczywistości zwykłym rzezimie­
szkiem. Jako dozorca więzien- 
ny (!) na zamku w Bytczy, pozna­
je się z uwięzionym tam że zbó­
jem Uhorczikiem.

Uhorczik namówił Janosika na 
zbójnictwo — razem też, w raz z 
innymi juhasam i poszli „zbijać".

Sąd odbył się. Sądowi przew o­
dniczył wice-żupan W ładysław  O-

koliczany—Janosika broni z urf?- 
du Baltazar Pallugyay. Jak dziś....

Okazuje się, że „łapów ką" już 
wówczas mógł wiele zdziałać, na­
w et taki „prostaczek" jak Janosik 
wśród „szlachetnie urodzonych".

Sąd — nie bez racji, podejrze­
wał o sprzyjanie zbójnikom — z 
racji łapów ek i przekupstw  — sa­
mego pana sędziego kom natow e­
go z Oczadnicy, naczelnika hajdu­
ków (żandarm ów ) i także kilku 
innych urgolników przekupionych 
srebrnemi puharami.

Dziś powiedzielibyśmy naw et— 
spraw a brzydka. A jednak Jano­
sik został bohaterem Tatr.

Zachodzimy w zagadnienie g łę­
bszej natury.

W śród ludu budziło się zapew ­
ne w tych czasach poczucie współ 
ności narodow ej i gospodarczej. 
Zwracać się ono musiało przeciw 
szlachcie i węgierskim rządom, a 
więc przeciw władcom i „panom".

W skutek różnic narodowych i 
plemiennych i nacisku ekonomicz­
nego i politycznego wzm acniała się 
zapewne spójnia ludu słow ackie­
go.

Brak było jednak ośrodka kry-

stalizacyjnego dla urzeczywistnię* 
nia nieokreślonych i nieskoordy- 
nowanych tęsknot ludowych.

Jedynym czynnikiem pozostali 
— zbójnicy, i oni dali substra t le -  
gendzie — bo legenda była ludo­
wi potrzebną. Góral chciał mleć 
swego bohatera. Został nim dozoc 
ca z więzienia w Bytczy, — Juro 
Janosik — szlachetnie przezwany; 
„zbójnikiem", w gruncie rzeczy 
„podhalański ogar".

* **

Obok cennego artykułu Józefa 
Krzyżanowskiego, zamieszczono 
w czerwcowym zeszycie „Przeglą­
du W spółczesnego" i ciekawą pra 
cę Hulewicza p. t. „W alka kobiet 
o dostęp na uniw ersytety".

Dowiadujemy się z tego artyku­
łu, że Curie-Skłodowska, mimo 
przychylnego stanow iska prof. W it 
kowskiego nie miała w swoim cza 
sic widoków na uzyskanie asysten 
tury na uniwersytecie Jagielloń­
skim.

F. G.



Z kulą w sercu można żyć
Sensacyjne badania lekarzy wiedeńskich

Na konferencji lekarzy  w iedeń­
skich p rzed staw io n o  człow ieka, 
*óry od  21 la t żył z kulą w  sercu, 

nic o tem nie w iedząc. O sobnik  ów  
zgłosił się do lekarza , w  zw iązku 
2 ' ekkiem obrażeniem  w ew nętrz- 
peni> doznanem  w  czasie pracy, 
prześw ietlen ie ren tgeno log iczne w y 
kazało w  tylnej ścianie lew ej ko­
mory serca  obecność kuli k a ra b i­
nowej. j a k  s ję okazało , osobnik  

został w  1915 roku  ran iony  na 
froncie rosyjskim . M aleńka, ledw ie 
R o c z n a  b lizna n a  lewej stronie 
klatki p ie rsiow ej w skazu je  miejsce 
P ó jścia  kuli. Po w yleczeniu  w  szpi­
c u  osobn ik  nie odczuw ał żadnych 
dolegliw ości i nie p rzypuszczał 
Ąawet, że ku la  m oże tkw ić w  m ię­
śniu sercow ym . Sądził raczej, że
utkw iła o n a  gdzieś w  okolicy że­
ber.

W  zw iązku  z tą  w iadom ością 
jedno z niem ieckich czasopism  le­
karskich podaje , że w  Niem czech 
2yje ok. 500 uczestników  w ielkiej 
"''pjny z ku lą w  sercu, o czem 
^ ięk szo ść  z nich n aw et nie wie. 
Rzecz znam ienna, że osobnicy ci 
kle odczuw ają  w  zw iązku  z tem 
żadnych dolegliw ości, co pochodzi 
2apew ne s tąd , że pocisk k arab ino ­
w i  w skutek  rozg rzan ia  stery lizu­
je się, to  znaczy jest w olny od 
'vszelkich za razków . Już w  śred­
niowieczu zaobserw ow ano , że ra ­
ny, pochodzące od  s trza ł łuko­
wych, zakończonych żelaznym  gro 
*em, pozostaw ione sam e sobie, 
goiły się ła tw iej, niż po in terw en­
c i  lekarskiej, co je st tem bardziej 
Zrozumiałe, w obec całkow itego

b rak u  w  tym  czasie środków  od­
każających. Przeciw nicy, zna jąc  tę 
w łaściw ość strzał, często  posług i­
w ali się zatru tem i gro tam i, spro- 
w adzającem i niechybną śmierć.

Jeżeli rana, za d an a  przez pocisk 
w  m ięsień sercow y, nie je s t zbyt 
duża, zabliźnia się stosunkow o ła ­
two. O rganizm  w y tw arza  nowe 
w łókna, k tó re  „w iążą" pocisk, tw o

rząc dokoła niego jakby  rodzaj 
kapsułki ochronnej i mięsień se r­
cow y po krótkim  czasie dostoso ­
w uje się do zm ienionych w aru n ­
ków  i p racu je zupełnie norm alnie. 
S tw ierdzono jednak , że m a to  
m iejsce jedynie przy  ranach  w  le­
w ej kom orze serca, rany  w  praw ej 
kom orze są p raw ie  zaw sze śm ier­
telne.

Radio Ligi Narodów
ma odegrać w przyszłości wielką rolę

R adjo  Ligi N arodów  założone w 
1931 r. p rz y  w spó łp racy  Szw ajcar 
skiego T o w arzy stw a  R adjow ego 
S. A. pow sta ło  kosztem  4.400.000 
fr. szw ., z k tórych  2.400.000 fr. 
były pokry te przez Ligę (na 2 
kró tkofalow e stacje  rad jo te leg ra - 
ficzne i rad jo telegraficzne, anteny 
kierunkow e, nadaw cze i odb io r­
cze); 2.000.000 franków  przez ra ­

djo szw ajcarsk ie  (na budynki), 
plac o raz średniofalow ą te leg rafi­
czną stację  nadaw czą i odbiorczą.

W  norm alnym  czasie pracam i 
R ad ja  Ligi N arodów  zaw iaduje 
S zw ajcarsk ie T ow arzystw o  R adja, 
T eleg rafu  i T elefonu, które zap ew ­
niło najbardzie j ekonom iczne p ro ­
w adzenie s tacji; p rogram  p rac 
krótkofalow ej stacji je s t opracow y

r*m

Gawędy wilków morskich
spowodowały założenie największego towarzystwa ubezpieczeniowego świata

Było to  w  kilka la t zaledw ie po 
s trasznej w ojnie, k tó ra  przez 30 
la t pustoszy ła  kontynent eu ropej­
ski. W  jednej z m aleńkich k aw ia­
renek portow ych  w  Londynie, k tó ­
rej w łaścicielem  był E dw ard  Lloyd, 
zb iera ła  się p rzy  w spólnym  sto li­
ku g ru p a  kupców , a rm ato rów  i sta  
rych dośw iadczonych  m arynarzy  
d la w ym iany inform acyj o ruchu 
okrętow ym , ka tastro fach  n a  m o­
rzu, dobrych okazjach  handlow ych 
i t. p. P rzy  w hisky, czarnej kaw ie, 
pogrążen i w  silnych sm ugach dym u 
ty ton iow ego uczestn icy  tych sp o t­
kań om aw iali niejedne interesy, 
pchnące n ieraz ryzykiem  dalekich 
w ypraw , nie zaw sze zgodnych z o- 
bow iązującem  praw em .

K aw iarniane gaw ęd y  wilków 
m orskich  stw orzy ły  podstaw ę, na 
której rozrósł się jeden z najpo tęż 
niejszych koncernów  ubezpiecze­
niow ych n a  św iecie.

Tygrysy w fid  morskich
Niesamowita przygoda wśród rekinów

T y g ry s w ód m orskich, jak  okre­
śla ją  rekina, nie jest w idocznie tak  
straszny , skoro pew ien pasażer 
sta tku  niem ieckiego, k tó ry  przy 
" 'y jeździe z zatoki adeńskiej, w  
bliżej niew yjaśniony sposób  w pad ł 
do m orza, i m ógł p rzebyw ać 10 
godzin o toczony rekinam i. Szeroko 
0 w ypadku tym  rozpisyw ały  się 
Sazety angielskie i am erykańskie.
W yłow iony w  10 godzin po tra g i­
cznym w ypadku przez przejeżdża­
jący s ta tek  angielski, u ra tow any  
Pasażer podkreślił n iezw ykłą po- 
■tojOwość“ rekinów , których s ta ­
do. baw iące się w  pobliżu m iejsca 
W p a d k u , nie zw róciło na p a ­
sażera najm niejszej uw agi. P asa -  
2er śledził każdy  ruch rekinów , 
sam s ta ra jąc  się nie poruszać.

ł  w  tem bodajże należy szukać 
PrzyCZyny j eg0 ocalenia. Jak  
stw ierdzają różni podróżnicy  m órz

Dbasz o zd row ie .
Nfe pozw ól, a b y  d a w a n o  

Cl Inne. 2 ą d a j  ty lko
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Szczyt Jakości.

południow ych, rekiny rzucają  się 
p rzew ażnie na przedm ioty  rucho­
me, natom iast w idok przedm iotu  
nieruchow ego n a p a w a  je  jakby o - 
baw ą. K rążą one dokoła niego nie 
ośm ielając się zbytnio przybliżać. 
Znany am erykański badacz fauny 
m orskiej W illiam  B eebe opisuje w 
jednem  ze sw ych dzieł, że w  cza­
sie jednej z sw oich w ypraw  nau ­
kow ych na w yspach  koralow ych 
m orza K araibskiego, zw anego 
przez żeglarzy  „rajem  rekinów " 
został otoczony przez żarłoczne 
bestje. Byłem ubrany  jedynie w 
hełm nurkow y, bez skafand ra  —  
pisze Beebe. Z aję ty  badaniem  skał 
koralow ych, nie zauw ażyłem  s tad a  
rekinów , k tóre przepłynęły krótko 
po mojem opuszczeniu  się do w o ­
dy. W śród  s ta d a  było kilka okazów  
dochodzących do 3 m. długości. 
P o tw ory  m orskie pływ ały cały 
czas dokoła niego w dość znacz- 
nem oddaleniu, łow iąc przeróżne 
drobniejsze ży jątka m orskie I od ­
padki. Beebe nazyw a rekiny „leni- 
wemi i niezręcznem i tchórzam i". 
Jest to now y zupełnie pog ląd  na 
te  osław ione bestje , k tórych krw io 
żerczość, w edług  ogólnie przy ję tej 
opinji, nie ustępuje krw iożerczości 
kró la dżungli indyjskich.

P ia sk i Sahary
9rożą zagładą żyznym obszarom Afryki

n bolonij angielskich, polożo- 
sz} na Pograniczu S ahary , nade- 

y do m inisterjum  kolonij a la r-  
llD_^Ce rapo rty  o groźbie, jak ą  dla 
ne a* nych obszarów  stanow ią lot 
ty S ahary . P odobne rap o r-
hii rzym ało rów nież francuskie 
dlen? erjUm kolonij. Rolnicy osie- 
Sah W obszarach  granicznych z 
cłl, ai>  Podkreślają, że S ah ara  po 

la rokrocznie około 1000 m e­

trów  żyznej ziemi.
Angielskie m inisterjum  kolonij 

zam ierza w spólnie z m inisterjum  
innych państw , m ających sw e po ­
siadłości w bezpośredniem  sąsiedz 
tw ie Sahary , op racow ać plan  prze 
ciw działan ia dalszem u rozszerza­
niu się p iasków  pustynnych  przez 
częściow e naw odnienie i za lesie­
nie okolic najbardzie j zag rożo ­
nych.

Wenus na znaczkach pocztowych
ję Zn° Zfa S r ecka w y d a ła  n o w ą  ser  
cjam ia c ^ 6 w  p o c z to w y c h  z ilu stra  

^ la t e r ^ r-CyClzieł sztul<i h e leń sk ie j .  
^'snar,18^1 b ę d ą  m o g li p o d z iw ia ć

«kie "i r ze żb y  k o r y n a c k ie , jo ń -
kiem  k y ,Cki6’ a  P r z e d e w sz y s t-  
b ęd zie  • ą<i W e n u s  2 M ilo , k tóra  
now *; naJd r o ż szy m  z n a c zk ie m  z

1st ]U 
łtiona Statua ta- o d n a , e -

o sta ła  p rzez  francuskiego

oficera m arynark i w 1820 roku w  
m ieście M elos, stolicy w yspy  o tej 
sam ej nazw ie. Z polecenia am b asa  
do ra  francusk iego  w  K onstantyno 
polu sta tuę  zab ra ła  przem ocą za­
łoga jednego  z francuskich  s ta t­
ków  w ojennych i p rzekaza ła  ją  
muzern w  Louvrze. W  czasie w a l­
ki ja k a  w yw iąza ła  się p rzy  w yw o­
zie s ta tuy , W enus m ilońska s tra c i­
ła  ob ie ręce.

CENTRALA INFORMACYJNA 
U LLOYDA.

P rzygodne spo tk an ia  przerodzi­
ły  się z czasem  w  insty tucję  trw a ­
łą , celow o o rgan izow aną  przez po 
m yślow ego w ałścic iela  kaw iarni. 
K to p rag n ą ł inform acyj o w aru n ­
kach podróży  m orskiej do G uate- 
mali, Indyj czy na H aw aje, przycho 
dził do brudnej zadym ionej k a ­
w iarenki E d w ard a  Lloyda, gdzie 
za  cenę kolejki w hisky  m ógł ucze­
stn iczyć w  w ym ianie cennych w ia  
dom ości o w arunkach  żeglugi m or 
skiej, jej m ożliw ych zyskach i w ia 
dom ych n iebezpieczeństw ach.

Były to  czasy  w ielce n iespokoj­
ne. N a kontynencie jeszcze w ałę­
sa ły  się bandy  najem nego żo łdac- 
tw a , w raca jąceg o  z w ojny  30-let- 
n ie j; n a  m orzu, poza  częstem i w o j­
nam i, grożniejszem i od nich były 
bandy  p ira tów , bezkarn ie  hu la jące 
po bezbrzeżnych oceanach. U Lloy 
d a  w iedziano  o w szystk iem , znano  
szlaki m orskie w olne od p iratów , 
g w aran tu jące  m aksim um  pew noś­
ci i bezpieczeństw a, ja k  i d rog i któ 
rych należało  unikać, n iechcąc 
p aść  o fiarą  rozboju  m orskiego.

U L loyda p rzybyw ało  co raz  wie 
cej sto lików . Z czasem  obok  w y ­
m iany inform acyj zaczęto  zaw ie­
rać  ubezpieczenia g w aran tu jące  za 
pew ną o p ła tą  zw ro t kosztów  na 
w ypadek  k a tas tro fy  n a  m orzu, spo 
w odow anej czy to  przez burzliw y 
żyw ioł m orski, czy p rzez  p iratów . 
Gdy nie było okazji do zaw ieran ia  
ubezpieczeń m orskich, goście z a ­
baw iali się w  zaw ieran ie  różnego 
rodzaju  zakładów .

T a k  pow sta ło  jedno  z najw ięk­
szych to w arzy stw  ubezpieczenio­
w ych.

„SOCIETY OF LLOYDS".
„Society  of L loyds", k tóre po 

raz p ierw szy  w ystąp iło  pod  sw ą 
nazw ą w  1871 roku je st jednem  z 
najoryginaln ie jszych  tow arzystw  
ubezpieczeniow ych. N iem a tak iego  
ryzyka, p rzed którym  nie m ożna- 
by  się ubezpieczyć u L loyda. Za u- 
m ów ioną op ła tą  20, 30 czy 40 fun­
tów , m ożna się ubezpieczyć na su ­
mę 100 funtów , p ła tnych  n a  w y p a­
dek, gdyby  cła lub podatk i zostały  
podw yższone. N ota bene, tego  ro ­
dzaju  „zak ład " , bo to  w łaśn ie s ta ­
now i isto tę in teresów  ubezpiecze­
niow ych Lloyda, zaw arty  został 
po raz p ierw szy  w  tym  roku i stał 
się —  ja k  w iadom o —  przedm io- 
te dochodzenia w ładz angielskich. 
Z achow anie ta jem nicy  budżetow ej 
do chwili ogłoszenia szczegółów  
now ego budżetu  w  parlam encie 
stanow i bow iem  jeden z n iew zru- 
soznych kanonów  publicznej oby­
czajności angielskiej.

GIEŁDA UBEZPIECZENIOW A.
W  zw iązku  z tem  znane je s t o- 

św iadczenie jednego  z członków  
Lloyda, że to w arzy stw o  honoruje 
w szystk ie p rzy ję te  zobow iązania , 
naw e t najbardzie j ryzykow ne.

Ja k  to  je s t m ożliw e, bez n a ru ­
szen ia p o d staw  finansow ych tego 
to w arzy stw a?

Lloyd nie je s t tow arzystw em  u- 
bezpieczeniow em  w  naszem  zrozu­
m ieniu tego  określenia. Je s t to  coś 
w  rodzaju  giełdy, k tórej gm ach 
w znosi się w  jednej z ciasnych uli­

czek londyńskiej City, opodal gieł­
dy pieniężnej. N a dziedzińcu gm a­
chu zna jdu je  się tradycy jny  dzw on, 
k tórego dźw ięk  rozlega się ilekroć 
z jak iegokolw iek  za k ą tk a  św ia ta  
przyjdzie w ieść o katastro fie  okrę 
tow ej. A n iem a tak iego  zak ątk a  
św iata, z k tórym  Lloyd nie byłby 
połączony. T u  sk u p ia ją  się w iado ­
mości z po rtó w  i m órz całego św ia 
[a. C odziennie o jednej i tej sam ej 
godzinie p rzy b y w a do gm achu o- 
koło 100 agen tów , k tórzy  za  op ła­
tą  pew nej prem ji go tow i są  p rzy­
jąć  zobow iązan ie  w ypłacenia um ó­
wionej sum y n a  w ypadek  tak iego  
czy innego w ydarzen ia. T o  są  w ła 
ściwi ubezpieczający . Oni a  nie 
Lloyd ponoszą ryzyko z tem zw ią 
zane. O to p rzyczyna solidności fir 
my Lloyd. N ie ła tw o  s ta ć  się człon­
kiem te j giełdy. G dy daw niej, w 
pierw szych jej początkach  w ysta r 
czyła n iew ielka sum a by być p rzy ­
jętym  do g ro n a  uczestn ików  ope- 
racyj ubezpieczeniow ych Lloyda, 
dziś w k ład  ten w ynosi od 5000 do 
10.000 funtów . F irm a b ad a  szcze­
gółow o stosunk i m aterja lne  każde 
go  członka, b ieg  jego  in teresów  i 
jego opinię w  kołach g o sp o d a r­
czych i finansow ych. G iełda ubez­
pieczeniow a L loyda liczy dziś oko­
ło 2500 członków .

JAK ZAW IERA SIĘ U BEZPIECZE­
NIA U LLOYDA.

O bok tak  zw anych  „subsk ry ­
ben tów " t. j. tych  osób, k tó re  pod 
p isu ją polisę ubezpieczeniow ą i zo 
bow iązu ją się do pokryw an ia 
św iadczeń , w yn ikających  z ube 
pieczenia, n a  „g iełdzie" u Lloyda 
z jaw ia ją  się t. zw. „b ro k e rs"  czyli 
m aklerzy , w ystępu jący  w  imieniu 
firm eksportow ych, p rzew ozow ych, 
to w arzy stw  okrętow ych  czy osób 
p ryw atnych  i zaw ierających  um o­
w y ubezpieczeniow e najróżniejsze 
go rodzaju .

T ow arzystw o  Lloyd daje więc 
w szystk im , k tórzy  p rag n ą  zaw rzeć 
jak ieko lw iek  ubezpieczenie, oka 
zję, podobnie jak  to  czynią g ie ł­
dy, spo tkan ia  się, om ów ienia in te­
resu  w  w arunkach  najko rzystn ie j­
szych d la stron . Pozatem  tow arzy  
s tw o  p rzep ro w ad za  w ynikające  z 
tego  ty tuh l rozliczenia, sp raw u je  
kontro lę nad  biegiem  in teresów  i 
p rzejm uje pew ne g w aranc je  z tem 
zw iązane.

P rzedew szystk iem  tow arzystw o  
p row adzi rozrachunki z tak  zw a- 
nynti „u n d e rw rite r"  —  subskryben  
tam i, k tórzy  podp isu jąc  polisę 11- 
bezp ieczeniow ą z danym  kiijentein 
ze sw ej strony  w y stęp u ją  jako  kli- 
jenci L loyda. S ubskryben t o trz y ­
m uje um ów ioną prem ję dopiero w ó 
w czas, gdy  w ypadek  om ów iony w  
ubezpiecezniu m iał p rzeb ieg  p o ­
m yślny. T a k  np jeśli subsk ryben t 
zaw arł um ow ę ubezpieczeniow ą na 
w ypadek  pom yślnego  dosta rczen ia  
m aszyny w ysłanej z Londynu do 
K apstad tu , prem ję sw ą o trzym a 
w ów czas dopiero , gdy  do b iu ra  
cen tra lnego  L loyda nadejdz ie w ia- 
doość, że m aszyna p rzysz ła  w  d o ­
brym  stan ie  n a  m iejsce p rze zn a­
czenia. D latego  też u Lloyda kon­
cen tru ją  się w iadom ości z po rtów  
całego  św ia ta .

N iekiedy to w arzy stw o  d la p o d ­
trzym ania sw ej opinji, s treszczają

cej się w  pow iedzeniu „solidni jak 
L loyd" musi ponosić pew ne ofiary, 
co m. in. m iało m iejsce z zaw artem  
ubezpieczeniem  -  zakładem  na w y 
p adek  podw yższenia ceł na herba­
tę  i podatku  dochodow ego. Rozsą 
dek kupiecki w  połączeniu ze s ta ­
rą  trad y c ją  dom u ubezpieczeniow o 
go, po lega jącą  n a  bezw zględnem  
poszanow aniu  zasad , na których 
o p arty  je s t ten  najw iększy  kon­
cern ubezpieczeniow y św ia ta , nie 
cofają się przed  tego  rodzaju  ofia­
ram i, u trw ala jącem i zaufanie do 
firmy, s tanow iące  podstaw ę każde 
go interesu, obliczonego n a  długą 
metę.

w any  przez S ek re ta rja t G eneralny 
Ligi N arodów  w porozum ieniu z 
Radjo S zw ajcarskiem . S ek reta rja t 
G eneralny w ychodzi bow iem  z za 
łożenia, że s tac ja  ta  jest p rzezna­
czona głów nie do n ad aw an ia  w 
norm alnym  czasie w iadom ości Li­
gi N arodów  oraz do zapew nienia 
Lidze N arodów  m ożności sw obo­
dnego posługiw ania się n ią  w  w y 
padkach  nagłej potrzeby.

Sekcji Kom unikacji i T ranzy tu  
przy Lidze N arodów  został pow ie­
rzony techniczny i adm in istracy j­
ny nadzó r nad kró tkofalow ą s ta ­
cją-

W  razie nagłej po trzeby  L iga 
N arodów  jest upow ażniona do w y 
łącznego k ierow ania radjem  Ligi 
N arodów  i w tym  w ypadku  L iga 
przyjm uje na w łasne ryzyko, po ­
siadanie całości instalacyj, łącznie 
ze średniofalow ą stac ją  nadaw czą.

O ficjalne audycje Ligi są  przy  
go tow yw ane przez W ydział Infor­
m acyj pod kon tro lą Komisji P ro ­
gram ow ej, k tórej sekretarzem  je st 
M. G allarati, jem u też pow ierzona 
jest sp raw a  w ykonan ia p rogram u 
przed m ikrofonem . O becnie n ad a ­
w any  je s t tygodn iow y biuletyn 
o raz niektóre dodatkow e audycje 
w  okresie w zm ożonej działalności 
Ligi. W  przyszłości radjo  Ligi N a­
rodów  m a odeg rać  w iększą rolę.

Zamiast wywiadu
z Gretą Garbo

Dwie najlepsze książki
Pew ien dziennik am erykańsk i 

p rzep row adz ił n iedaw no w śród  
w ybitnych  osob istości m iejscow e­
go św ia ta  przem ysłow ego, handlo 
w ego, naukow ego  i politycznego 
ankietę  n a  tem at: „Jakiej książce 
mam. najw ięcej w  życiu do za ­

w dzięczenia?"
Słynny w  całym św iecie po ten ­

ta t  finansow y J. P ierpon t M organ  
odpow iedzia ł k ró tko  i w ęz łow ato : 
„K siążce kucharsk iej m ojej m atki 
o raz  książeczce czekow ej m ego 
o jca ..." .

G re ta  G arbo w róciła ze Szw ecji 
do Hollyw ood. W  C hicago ob ieg ła 
ją  g rupa dziennikarzy am erykań­
skich, prosząc o w yw iad .A rtystka, 
znudzona ustaw icznem i rep o rtaż a ­
mi z jej życia, za trzasnę ła  przed 
niemi drzw i przedziału . Jeden z 
dziennikarzy oburzony  tym  g e­
stem  zaw ołał: „M y reporterzy  m u­
sim y w  swoim  zakresie  w ypełniać 
co do godziny nasz p rogram  p ra ­
cy tak , ja k  pani w ypełnia sw ój. 
Jesteśm y tu w  sp raw ie  służbow ej, 
nie dla w łasnej naszej przyjem no­
ści. „G reta G arbo o tw orzy ła drzw i 
sw ego przedziału  i o św iadczyła 
dziennikarzom : „Życie jest n iesp ra  
w iedliw e! T u  na peronie znajdzie­
cie panow ie tysiące ludzi, k tó rzy- 
by chętnie czytali o sobie w  gaze­

cie, a nikt z panów  nie pośw ięci 
im ani jednego  w iersza. Czyż nie 
lepiej byłoby zająć się niemi, niż 
gonić w iecznie za m ną? P ragnę  
spokoju —  nic w ięcej! M iljony lu­
dzi spełniło rzeczy w ielkie, godne 
w spom nienia, w span ialsze  daleko 
od tego, co ja , jako  arty stk a , do­
konać zdołałam . M acie panow ie 
w ielkich uczonych, arty stów , p isa ­
rzy, ty lu  ludzi zasługujących  n a  
w yszczególnienie w  gazetach . P is? 
cie o n ich!" /  I

Po tych słow ach a rty s tk a  zam ­
knęła się spow rotem  w sw ym  p rze  
dziale. R operterzy  am erykańscy, 
po łknąw szy  gorzką, lecz słuszną 
lekcję, pośpieszyli do redakcyj o- 
głosić now y „w yw iad" z „ b o sk ą '' 
G retą.

Ciało ludzKie
jest warte tylko 50 groszy

Jeden am erykański chem ik (ame 
rykański d latego, bo w  innym k ra ­
ju  nikt na tak ie  eksperym enty  nie 
m a czasu, go tów ki an i chęci) o b li­
czył, że ciało ludzkie je s t w artości 
tylko 9 centów  am erykańsk ich  a 
zatem  tylko około 50 groszy. Do 
tego w niosku doszedł po usta le­
niu, że z t lu s ^ z u  ludzkiego m oż­
na wyproduKOwać przeciętn ie ty l­
ko 7 kaw ałków  m ydła, z żelaza tyl

ko średniej w ielkości gw óźdź, cu­
kru tyle, ile zm ieści się do m alej 
solniczki sto łow ej, w ap n a  —  na 
obielenie jednego  m ałego kurm ka, 
fosforu n a  łebki dla 2.000 zapałek , 
m agnezji parę  gram ów , t. zn. ty l­
ko tyle, ile po trzeba  do przepędzę 
nia pcheł z jednego  psa.

Nie tylko w ięc ciekaw e oblicze­
nie, ale rów nież i sposób  w ym iaru 
ich w artości.

Śladami płk. Fawcetta
D onoszą z Rio de Janeiro , że w  

najbliższych dniach w yruszy licz­
n a  ekspedycja naukow a pod p rze­
w odnictw em  znanego  b ad acza  k ra  
ju inżyniera Jose M orbecka, w  stro  
nę Rzeki Śmierci (Rio des M ortesj 
w  S tanie M atto  G rosso, tam  gdzie 
przed  la ty  zg inął ang lik  F aw cett. 
T a  część B razylji, za jm ująca prze 
szło m iljon k ilom etrów  k w ad ra to ­
wych, jest do tychczas n ieznana i 
n iezbadana. Kilku zuchw alców , 
chcących spenetrow ać  te  lasy dzie 
w icze straciło  już życie, gdyż w  
tych stronach  m ieszkają indjanłe

„C hevan tea", znani ze swej w ro ­
gości do b iałych ludzi, oni też nie 
dopuszczają b iałych do dżungli. 
Ekspedycja obecna sk łada  się ze 
znanych i odw ażnych  badaczy  ta ­
jem niczych zakątków  Brazylji.

Z ekspedycją w yrusza także pe 
w ien dziennikarz —  koresponden t 
jednego  z w iększych pism  brazy lij 
skich o raz  rad jo te leg ra fis ta  z p re ­
cyzyjnym  aparatem  odbiorczym  i 
nadaw czym . K orespondencję z u - 
ciążłiw ej podróży  n ad aw an e  będą 
w łaśn ie za  pom ocą tego  rad jo a p a- 
ratu .

W Anglji zaklimatyzowano bociany
Z K ent donoszą, że przyszły 

lam  na św ia t p ie rw sze bociany.
Tym  sposobem  udał się bardzo  in­

te resu jący  eksperym ent angiel­
skich orn ito logów , p rzep ro w ad zo ­
ny przy  pom ocy orn ito logów  n ie­
mieckich P oniew aż w  Anglji bo ­
cianów  niem a, p rzeto  ja ja  bocianie 
podsunięto  do w y siad y w an ia  cza­
plom . Mimo, że czas po trzebny  do 
w ylęgnięcia ja j czaplich je st zn a­
cznie k ró tszy , niż bocianich , czas 
ple siedziały n a  ja jach  cierpliw ie, 
aż  m łode u jrza ły  św ia tło  dzienne. 
O becnie przyrodn icy  angielscy  z 
za in teresow an iem  śledzą, czy tak

w ychow ane bociany zechcą się w  
Anglji zagnieździć i u trzym ać. 
N iezależnie od tego, niem iecka i t a  
cja  b ad an ia  p taków  w  Rossiten 
p rzesła ła  do Anglji m łode bociany. 
T a  sam a s tac ja  w  niedaw no w y­
danym  kom unikacie stw ierdziła , że 
bociany  osta tn io  znacznie się roz­
rodziły  w  Niem czech i pojaw iły się 
n aw e t w  okolicach, w  których od 
dziesiątków  la t znikły. W  prasie  
codziennej w yrażono  z tego pow o 
du w ielkie zain teresow anie, że ten 
typow y  dla k ra jo b razu  w iejskiego 
p ta k  zosta ł u trzym any.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z piątku na sobotę

Po decyzji wycofania floty angielskiej
Sprawa paktów śródziemnomorskich

Agencja Reutera dowiaduje się, 
iż poglądy Rządu francuskiego na 
porozumienie w spraw ie w zajem ­
nej pomocy na morzu śródziein- 
nem zostały zakomunikowane W . 
Brytanji przed kilku tygodniami, 
kiedy oba Rządy po raz pierwszy 
omawiały zniesienie sankcyj.

W edług stanow iska Francji, ze 
zniesieniem sankcyj należy uw a­
żać, iż podstaw a praw na do kon­
tynuow ania tego porozumienia 
przestała istnieć.

Rząd brytyjski uw aża, iż okres 
niepewności powinien z konieczno 
ści trw ać po zniesieniu sankcyj.

Kontynuowanie tych zobowią­
zań było dyskutowane w Genewie, 
jak  dowiaduje się Reuter, przez E- 
dena i przedstawicieli państw  śród 
ziemnomorskich, zainteresowanych 
w  tej sprawie. Przedstawiciele 
tych państw , oświadczyli, iż są go 
tow i do dalszego utrzym ania tego 
porozumienia. Sytuacja jednakże 
w  sposób nieunikniony uległa zmia 
nie wobec decyzji wycofania okrę­
tów  nadliczbowych z morza ś ró d ­
ziemnego. Nie jest jeszcze jasnem,

czy Rząd brytyjski będzie jednak­
że uw ażał nadal, że okres niepew­
ności jeszcze istnieje. (PAT.).

* **
Zapoczątkowanie realizacji za­

powiedzi angielskiej w sprawie wy 
cofania części floty Wielkiej Bry­
tanji z morza Śródziemnego wy­
wołało w miarodajnych kolach 
włoskich zadowolenie.

Rząd włoski rozpatruje obecnie 
zagadnienie ewentualnego udziału 
W łoch w  konferencji w sprawie 
cieśnin morskich oraz układach lo 
karneńskich. Decyzja w tej kwe- 
stji zależeć będzie, według opinji 
kół rzymskich, nietylko od wyco­
fania jednostek angielskich z mo­
rza śródziem nego, ale również od 
unieważnienia układów zawartych 
ostatnio przez Anglję z państw a­
mi śródziemnomorskiemu Koła wło 
skie liczą się z tern, że małe pań­
stw a śródziemnomorskie ogłoszą 
już w najbliższych dniach nieważ 
ność tych umów. (ATE).

* *
*

W  posiedzeniu tajnej rady w  
pałacu Buckingham, na którem

król angielski aprobował uchwałę 
Rady Ministrów, kładącą kres san 
kejom przeciwwłoskim, wzięli u- 
dział: Ramsay, Mac Donald, lord 
Halifax, Ernest Brown oraz kpt. 
Margesson. Posiedzenie trwało za­
ledwie kwadrans. (PAT.).

Rząd finlandzki postanowił 
znieść sankcje przeciwko Włochom 
z dniem 15 lipca. (PAT.).

Spraw a Ciefnln

Martwy punkt  w konferencji
Widoki osiągnięcia zgody

Konferencja w sprawie zmiany 
przepisów w cieśninach doszła do 
martwego punktu. Członek delega­
cji brytyjskiej Radelle odjechał do 
Londynu celem uzyskania dalszych 
instrukcyj. Paul Boncour po nara­
dzie z lordem Stanleyem i Litwi­
nowem też odjechał do Paryża i 
ma powrócić w poniedziałek. Li-

W P alestyn ie
Akcja powstańców arabskich

W  czw artek wieczorem rzucono 
w Jerozolimie bombę na podwórze 
komendy policji, gdzie w tym cza­
sie znajdowało się wielu policjan­
tów brytyjskich. Bomba, która po 
siadała dość dużą siłę wybucho­
wą, nikogo jednak nie raniła.

*

Na drodze między Jenin a N a­
blus w padł autobus w zasadzkę 
powstańców. 2-ch żołnierzy bry­

tyjskich odniosło lekkie rany, je­
den ży d  został zabity, a 2 ciężko 
ranni.

❖ * *

Na krańcach Jerozolimy w yda­
rzyły się w piątek perjodyczne wy­
padki strzelaniny. Na drodze mię­
dzy Meidal a Lyddą patrol wojsko 
wy rozpędził bandę arabską, która 
usiłowała zniszczyć szosę. Arabo-

,(Delegacja lewicy" ( reprezen­
tacja stronnictw, należących do 
„Frontu Ludowego") jednomyślnie 
uchwaliła deklarację, wzywającą 
robotników do zaniechania wszel­
kiej akcji „mogącej pozbawić kla­
sę robotniczą sympatyj opinji pu­
blicznej". Wyrażając zaufanie Rzą 
dowi, deklaracja wzywa robotni­
ków, aby nie zmuszali Rządu do 
stosowania przymusu, wzywa zaś 
przedsiębiorców do lojalnego w y­
konywania umów zbiorowych.

* * *
Odbyło się posiedzenie gabine 

tu francuskiego pod przewodnic­
twem prem jera Bluma. •

Min. Salengro omawiał m. in. 
spraw y, dotyczące strajków oku­
pacyjnych. Rada gabinetow a u- 
chwaliła szereg rozporządzeń, m a­
jących na celu utrzymanie ładu i 
porządku publicznego w dniu świę 
ta  narodow ego 14 lipca. Pozatem 
R ada zajm owała się sytuacją w roi 
nictwie. M inister folnictwa Monnet 
został upoważniony do przygoto­
w ania i przedstaw ienia Rządowi 
kilku projektów ustawodawczych. 
Projekty te dotyczą w pierwszym 
rzędzie rozszerzenia nowych zbio­
rowych układów o warunkach pra 
cy na rolnictwo, ułatwień w spła­
tach długów rolniczych i utw orze­
nia państw ow ej kasy ubezpieczeń 
dla robotników rolnych. Będą to 
ubezpieczenia od wypadków  pod­
czas pracy.

Iza Deputowanych odbyła krót-j

W Jugosławii

kie posiedzenie, na którem uchwa­
liła 525 głosami budżet dodatko­
wy za m. czerwiec. Przy tej oka­
zji Izba przyjęta projekt przyw ra­
cający t. zw. dyrekcję generalną 
dla spraw  Alzacji i Lotaryngji w 
Paryżu. Urząd ten został zniesio­
ny podczas reform oszczędnościo­
wych gabinetu Lavala.

W  Izbie Deputowanych odbyła 
się debata nad interpelacją posła 
de Kerrillis w sprawie rzekomego 
w ydania Sowietom planów wieży­
czki pancernej dla karabinów ma­
szynowych oraz arm atki lotniczej 
najnowszego typu. Kerrillis posta­
wił wniosek wszczęcia w tej spra­
wie dochodzenia przez komisję lo­
tniczą Izby Deputowanych. 
M inister Cot zbijał twierdzenie 

mówcy jakoby miał przekazać So­
wietom plany broni nowego typu.

„Wrzenia nie można stłumić przemocą"
W  związku z przypisywanym 

Rządowi brytyjskiemu zamiarem 
tymczasowego wstrzym ania imi­
gracji żydowskiej do Palestyny, 
szczególnego znaczenia nabiera 
memorjał wyższych urzędników a- 
rabskich, zatrudnionych w admi­
nistracji brytyjskiej.
Memorjał ten, który podpisało 
przeszło 137 wyższych urzędni­
ków, m. in. wielu sędziów, w y­
w arł niewątpliwie poważny 
wpływ.

Memorjał podkreśla, że podsta­
w ow ą przyczyną obecnego nieza­
dowolenia jest głębokie poczucie 
niesprawiedliwości, odczuwane 

przez ludność arabską.
Ludność arabska straciła wiarę 

w oficjalne zapewnienia i jest za­
alarm ow ana ustępliwością Rządu 
brytyjskiego wobec sjonistów. U- 
rzędnicy od chwili wybuchu zabu­
rzeń starali się użyć wpływu na 
ludność, aby doprowadzić do nor

tych warunkach urzędnicy a rab­
scy nie są w możności spełnić roli 
łącznika między Rządem a ludno­
ścią arabską. Obecnego wrzenia 
niesposób stłumić przemocą. Me­
morjał kończy zaleceniem w strzy­
mania imigracji jako „jedynego i 
humanitarnego rozwiązania".

twinow wyjechał na 2 — 3 dni. 
Tymczasem rzeczoznawcy prawni 
starać się będą zredagow ać te czę 
ści projektu konwencji, co do któ­
rych osiągnięto porozumienie.

Lord Stanley oświadczył, że An- 
glja nie zamierza krępować swo­
body komunikacji między mocar­
stwami, które zaw arły układy re- 
gjonalne. To zapewnienie pozwala 
się spodziewać, że Rząd W. Bry­
tanji zgodzi się na kompromis co 
do art. 23, dotyczącego układów 
regjonalnych, lecz z drugiej strony 
potwierdza powszechną opinję, że 
opozycja W. Brytanji skoncentru­
je się na odmowie przyznania cał­
kowitej swobody przejazdu przez 
cieśniny na korzyść floty sowiec­
kiej. ■

Ponieważ delegacja angielska 
czeka na nowe instrukcje, a przed 
stawiciel Rumunji min. Titulescu 
udał się również do Bukaresztu, 
nie przewiduje się podjęcia prac 
konferencji przed wtorkiem lub 
środę przyszłego tygodnia.

Włochy-„Trzecia“ Rzesza
Do Berlina przybył hr. Volfi, przy 

wódca, włoskich organizacyj gospo­
darczych, który zamierza nawiązać 
kontakt z kierowniczemi kołami gos­
podarki niemieckiej. W dniu 10 bm. 
hr. Volfi złożył wizytę dr. Schachto- 
wi. (PAT.).

Echa awantury
faszystowskiej

Szwajcarska Agencja Telegraficz­
na donosi: Rada Federalna, stwier­
dziwszy, iż 8 dziennikarzy włoskich, 
którzy spowodowali zajścia na posie­
dzeniu Zgromadzenia Ligi Narodów, 
opuściło Szwajcarję, uważa, iż incy­
dent został zlikwidowany, o ile cho­
dzi o jego istotę. Wydalonym dzien­
nikarzom włoskim nie wolno będzie 
powrócić do Szwajcarji, dopóki Liga 
Narodów nie wypowie się w sprawie 
dopuszczenia ich ponownego do lo­
kali ligowych. (PAT.).

W Austrii
Sąd przysięgłych w Wiedniu ska­

zał 18 narodowych „socjalistów", os­
karżonych o zdradę stanu za należe­
nie do nar. • „socjalistycznego" od­
działu szturmowego na 3 do 6 mie­
sięcy więzienia. Trzech oskarżonych 
uniewinniono.

Sytuacja w Chinach
W przededniu nowych walk

Chodzi jednak o to, podkreślił mi- malnych stosunków. Wysiłki ich
nister, że Francja w stosunku do 
Sowietów pragnie stosować zasa­
dę technicznej współpracy, którą 
Cot zdecydowany jest przepro­
wadzić w stosunku do wszystkich 
mocarstw współdziałających w sy 
stemie zbiorowego bezpieczeń. 
Francja nie może organizować 
swej obrony narodowej w odosob­
nieniu od wszystkich.

Izba wniosek w sprawie wszczę 
cia śledztwa odrzuciła 403 głosa­
mi przeciwko 162 i przez aklama­
cję przyjęła porządek dzienny, wy 
rażający Rządowi zaufanie w spra 
wach obrony narodowej. (ATE.).

S CDOWE

rozbiły się o brak zaufania do Rzą 
du i wobec tego narazili się oni je 
dynie na zarzuty i podejrzenia. W

Z Szanghaju donoszą: Sztab 
wojsk południowych, korzystając z 
zacisza na froncie przygotowuje 
się energicznie do nowej walki. Po 
łudniowcy otrzymują z zagranicy 
transporty broni i amunicji oraz 
samoloty. Została na nowo zorga 
nizowana 19-ta armja, która od­
znaczyła się w walkach z Japoń­
czykami pod Szanghajem w 1932 
roku.

Według powszechnych oczeki­
wań decydująca walka pomiędzy 
Kantonem a Nankinem jest spra­
wą najbliższych dni, o ile zjazd 
Kuomintangu, który zbiera się 
w  Nankinie nie zdoła pojednać po 
waśnionych stron. (ATE.).

***

Pierwsza armja, stancjonowana 
na północnej granicy prowincji 
Kwangsi, przeszła na stronę Rządu 
nankińskiego. Gen. Czen-Tang wy­
słał jednego ze swych generałów 
na czele znacznych sił z polece­
niem rozbrojenia zbuntowanych
żołnierzy. (PAT.).

**
*

Z Nankinu donoszą: Przybył tu 
gubernator prowincji Henan, który 
oświadczył, że cała prowincja jest 
obecnie oczyszczona z w ojsk kwan 
tuńskich i Kwangsi. Gubernator 
podkreślił również, że będzie speł 
niał rozkazy centralnego Rządu 
marszałka Czang -  Kaj -  Czeka w  
zatargu pomiędzy Kantonem a Nan 
kinem. (ATE.).

Gospodarka wojenna w Japonji
K a  a s t r o f a ln e  upały

Upały, panujące w Stanach Zje­
dnoczonych przybierają rozmiary 
klęski żywiołowej. W Nowym Yor 
ku poniosło dotychczas śmierć na- 
skutek gorąca przeszło 300 osób. 
Miastu i stanowi zagraża brak wo 
dy.

Skutkiem posuchy pożary stra­
wiły tysiące hektarów lasu, a całe 
siada bydła padają z pragnienia.

W  570.000 fermach zbiory 
przez upały zupełnie zniszczone.

są

*  *  *
W  Kanadzie prowincji Ontario 

poniosło w ciągu ostatnich 3 dni 
przeszło 50 osób śmierć, skutkiem 
upałów. Tem peratura dochodzi do 
40 stopni w cieniu. Straty, spowo­
dowane zniszczeniem plonów i po­
żarami, wynoszą kilkadziesiąt mi-

Z Belgradu donoszą, że pierw­
szy dzień procesu przeciwko po­
słowi Arnautowiczowi i w spółto­
w arzyszom , oskarżonym o usiło­
wanie zamachu na życie prem jera 
Stojadinowicza, poświęcony był 
głównie odczytaniu obszernego ak 
tu oskarżenia.

Następnie przystąpiono do prze­

słuchania głównego oskarżonego 
Arnautowieza, który zaprzecza ja ­
koby usiłował zam ordow ać prem­
jera i oświadcza, że strzały jego 
były skierowane nie przenw ko Sto 
jadinowiczowi, lecz miały nyć je ­
dynie demonstracją p '/e u w k o  
przewodniczącemu Skupczyny Ci- 
ritowi. (ATE.).

Wyjaśnienie Min sterjnm Skarbu
M inisterjum  Skarbu komunikuje: I Skladkowskiego wyciągną z rynku 

W „K urjerze Poznańskim" zamiesz- wewnętrznego od obywateli w ciągu 
czony został artykuł, który wywodzi, | jednego roku jeden m iljard złotych

I Ijonów dolarów. (PAT.) 
OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1 j 2.

CeKawy eksperyment
prof. Piccarća

iż ostatnie Rządy wyciągnęły z ryn­
ku wewnętrznego w pierwszym kwar 
tale 1936 r. „okrągłą sumkę 250 mil- 
jonów złotych". Gdyby i reszta mie­
sięcy r. b. była podobna do pierwsze 
go kwartału r. b. — pisze ten dzien­
nik — Rządy pp. Kośeiałkowskiego i

Płonący las
Pożar lasu lóbr Kozłowsk (włas­

ność Zofji z Niezabitowskich Tysz- 
kiewiczowej) w pow. postawskim 
przybiera na sile. Przez czwartek 
spaliło się dalszych 100 hektarów la­
su wysokopiennego. Akcja ratunko­
wa jest utrudniona ze względu na 
rzadkość zaludnienia i okres inten­
sywnych żniw. (PAT.).

pożyczek.
Ministerjum stwierdzia, że ów 

wzrost zadłużenia, jest tylko czysto 
formainem zarejestrowaniem długu 
z tytułu 3-procentowej premjowej po 
życzki inwestycyjnej emisji 1-ej i 
2-ej na kwotę 230 mil jonów złotych, 
uwzględnionem przez komisję kon­
troli długów państwa w ostatnim wy 
kazie tych długów,

Poza tern, stan długów państwa 
zwiększył się jeszcze w podobny spo­
sób o 7.000 tysięcy złotych, która to 
kwota jest różnicą między zmniej­
szeniem się zadłużenia w niektórych 
innych pożyczkach wewnętrznych, a 
przerachowaniem na złote polskie 
długów w » L.'Ccie zagranic-me, 
wzrostu eL ‘.my nomi \Uaf .

Prof. Piccard przeprowadzi w 
najbliższych dniach w Brukseli r.ie 
zwykle ciekawy eksperyment. Przy 
gotow ując swój przyszły lot do 
strafosfery na wys. 31.000 m. nie 
zdecydował się on jeszcze, jakim 
gazem będzie wypełniony jego ba 
ion. Prof. Piccard postanowił w 
związku z tem w ypróbow ać prak­
tycznie eksperyment pierwszych 
aeronautów  braci Montgolfier, któ 
rzy w końcu 18 stulecia dokony­
wali lotów, ogrzew ając powietrze 
znajdujące się w balonie. Powie­

trze stając się lżejsze, unosiło ba- 
lcn do góry. Chcąc wylądować 
bracia Montgolfier przestawali o- 
grzew ać balon i powietrze, ozię­
biając się, powodowało jego łago 
dne opadanie. Prof. Piccard do do 
świadczenia tego użyje balonu, na 
którym dokonał on poprzednich 
lotów do stratosfery. W  środku 
jego znajdować się będą lampy, 
któremi będzie on ogrzewał po­
wietrze. Prof. Piccard zamierza do 
konać tego niezwykłego lotu na 
wys. od 5.000 do 10.000 m.

Nafslarsza Ksiąf&a
N ajstrasza książka św iata zna- 

duje się w muzeum Luwru w P a­
ryżu pod postacią dwóch cylin­
drów wypalonych z gliny,, z w y­
rytymi na bokach znakami hiero- 
glificznemi. Cylindry te pochodzą 
z Chaldei i noszą nazwę cylindrów 
Gondei.

Gondea, król — pasterz Chaldei, 
panow ał krótko przed narodzina­
mi Abrahama.

Tekst, w yryty na tych cylin-
bez-i drach, opisuje obraz cywilizacji 

ówczesnej Chaldei z iei organiza­

cją religijną, polityczną, ekonomi­
czną i społeczną.

Pięćdziesiąt kolumn albo roz­
działów, wyrytych na owych cy­
lindrach, co do objętości rów na 
się księdze Genezis (Rodzaju) Sta 
rego Testam entu.

Ze względu na odległą epokę, z 
jakiej te cylindry pochodzą, słusz 
nie je uznają za najstarszy pom­
nik piśmienictwa, o wiele starszy 
od tekstów  znajdow anych w pira­
midach Egiptu.

Z Tokjo donoszą: Premjer Hi- 
rota rozpoczął narady z przedsta­
wicielami przemysłu japońskiego. 
Każda gałęź przemysłu zostaje o- 
mówiona na osobnej konferencji. 
Pozatem przedmiotem narad jest 
sytuacja polityczna Japonji, zwła­
szcza zaś polityka zagraniczna w 
związku z kwestją rynków, surow

ców i t. d. oraz możliwości mobi­
lizacji przemysłu na wypadek kon 
fliktów wojennych.

W wyniku narad postanowiono 
upaństwowić cały przemysł ener­
getyczny Japonji, tw orząc wielki 
trust o przewadze kapitału pań­
stwowego. (ATE.).

U i iatlom oicl S p ortow e
iPscka nośna

POLICYJNY KS — ŁUCK — MI 
STRZEM OKRĘGU W O Ł O S K IE ­
GO. Jak donoszą z Łucka, mistrzo­
stwo wołyńskiego okręgu w piłce no­
żnej zdobiła drużyan Policyjnego 
KS. z Łucka, która również w roku 
ubiegłym była mistrzem okręgu. Dr u 
żyna ta  grać będzie w niedzielę z mi 
strzem Polesia (Kotwica Pińsk) w
pierwszym ’------   międzyokręgowym.

W I E D ~ ' 1 K I  HAKOAH W TO­
MASZOWIE. W Tomaszowie Mazo­
wieckim odbył się we czwartek Mię­
dzynarodowy Mecz Piłkarski pomię­
dzy mio-‘~-~ •« Towis-owianką a wie 
deńskim Hakoahem.

Wiedeńczycy rozgromili Tomaszo- 
wianką 11:0. Mecz zgromadził około 
2000 widzów.
KoLarsąWO

SPRAWA MICHALAKA I NA­
PIERAŁY. We wtorek wieczorem od 
będzie się posiedzenie zarządu P°L 
Zw. Towarzystw Kolarskich, podczas 
którego ustalony zostanie ostateczny 
skład szosowej drużyny olimpijskiej 
oraz załatwioną będzie sprawa Micha 
laka i Napierały, zawieszonych osta­
tnio przez związek. Nadmienić tu na­
leży, że Michalakowi i Napierale gro 
zi wycofanie z drużyny olimpijskiej, 
o ile zarzuty przeciwko nim zostały­
by dowiedzione.

ZAWODY KOLARSKIE W ŁO­
DZI. We czwartek wieczorem na to- 
rze w Heleno wie odbyły się zawody 
kolarskie przy udziale szosowej dru­
żyny olipijskiej w obecności ok. 2000 
widzów.

W biegu Springerów po 6 przedbie 
gach i międzybiegach do finału do­
szło 6 zawodników, w tem trzech ło­
dzian. Niespodziewanie zwyciężył 
Schmidt (ŁTK) przed Einbrotem 
(ŁKS.)., 3) Starzyński, 4) Popoń- 
czyk, 5) Kolski, 6) Fajge.

W biegu na 10 okrążeń zwyciężył 
Wójcik (Łódź) — 5:46,2 sek. przed 
Piatraszewskim i Kołodziejskim 
(ŁTK).

W amerykańskim biegu parami na 
£0 km. wygrali Starzvński — Popoń 
czyk w czasie 1:09,5 sek., 26 pkt. o 
jećr.o okrążenie przed parą Kapiak 
—Kieliszek, 26 pkt., 3) Einbrot — 
Schmidt — 17 piet., 4) Hofsznajder 
— Kołodziejski — 11 pkt.

Boks
SĘDZIOWIE ŁÓDZCY ZA JAW- 

NEM SĘDZIOWANIEM. Na ple- 
narnem posiedzeniu wydziału spraw 
sędziowskich łódzkiego okręgowego 
związku bokserskiego sędziowie łódz­
cy wypowiedzieli się za wprowadze­
niem w Polsce systemu jawnego sę­
dziowania v  ten sposób, iż punkto­
wanie ogłaszane by było nie po skoń­
czonej walce, a po poszczególnych 
rundach.

Uchwałę przesłano do polskiego 
związku bokserskiego.

T enis
MIĘDZYKLUBOWE MISTRZO­

STWA WARSZAWY W TENISIE. 
Wszystkie stołeczne kluby tenisowe 
biorą udział w rozgrywkach o mi­
strzostwo arszawy.

Dotychczas w wyniku rozegranych 
meczó"- w tabeli mistrzostwa prowa­
dzi AZS, który w 3-ch spotkaniach 
rozegranych uzyskał stosunek punk­
tów 31:2. Na drugiem miejscu — 
FDA: 3 spotkania 17:16 pkt. Poza­
tem: Warszawianka — 2 spotkania, 
punktów 13:9, WKS 1922 — 2 spot­
kania, pkt. 16:6, CWS — 4 spotka­
nia, pkt. 5:39.

Pozatem w rozgrywkach biorą U- 
dzdał Legja, Skra, WLTK. Zjedno­
czenie, WKS. Żoliborz.



Losy unieruchomionej fajansowni
w C h odzieży
0 Pracę dla 500 robotoników

C h o d z i jest to niewielkie mia- 
wzko, liczące zaledwie 7 tysię- 

'  "tieszkańców, z których więk- 
osc żyje z dwóeh zakładów pra 

lany2 âjansowni i fabryki porce-

bziś fajansownia stoi, co odbie 
pracę ok. 500 robotnikom, któ- 

~2y utrzymują 2.000 ludzi (na 
u? w mieście!).
V' tym stanie rzeczy sprawa u- 

. ch°mienia tego zakładu pracy 
zn sPfaw? życia i śmierci dla 

acznej części mieszkańców osady 
Sytuacja fabryki przedstawia 

lak następuje: właściciel jej—  
'W isła w  Mańczuk był zmuszo­
ny °ddać fabrykę spółce, zwącej 

* >>Spółką Dzierżawną". Kierów 
nu 40 n*e może jednak zapew  

zakładowi ciągłości pracy. 
Istnieje atoli możliwość urucho- 
**nia fajansowni. Pragną ją na- 

na licytacji wierzyciele: pp, 
Ib ?® *  i Kaczyński z  Poznania, 

Rurujący na pierwszem miejscu 
, ,P°teki. W ysuwają jednak warun- 

1) udzielenia im przez Fun-ki:
osz Pracy długoterminowej po- 
y^ki 300.000 zł., powołując się 

że fabryka wymaga łożenia 
Powiednich funduszów na pu­

s z e n ie  jej w ruch; 2) godząc się 
Przejąć wszystkie długi firmy, na 

Vwcy domagają się jednak rozło 
ich conajmniej na trzy lata. 

Licytacja miała się odbyć 6 Hp- 
a 1936 r. Została odłożona wo- 

p c odmownej decyzji Funduszu 
racy w sprawie pożyczki.
Wobec takiego stanu rzeczy, 

°w. f .  Rybczyński, Sekretarz O- 
Kty?owy (na Poznańskie i Pomo- 
rze) Związku Rob. Przem. Che­
micznego, interwenjowal w  spra­
n e  pracy dla 500 robotników fa­
jansowni w  Chodzieży u p. pre­
miera i w Ministerjum Skarbu.
. p- premjer, po wysłuchaniu w y­
jaśnień tow. F. Rybczyńskiego i

przyjęciu memorjału, zapowie­
dział, że — aczkolwiek sprawa 
jest skomplikowana, wszystko u- 
czyni, aby ludzie otrzymali pracę.

W min. Skarbu p. Guzikowski 
zapowiedział również, że postara 
się o przychylne załatwienie tej 
sprawy.

Należy zaznaczyć, że udzielenie 
odpowiedniej pożyczki i przyzna­

nie ulg w spłacie podatków nietyl 
ko ułatwiłoby prowadzenie przed 
siębiorstwa i przywróciłoby lu­
dziom pracę, ale również państwo 
mogłoby na tej drodze uzyskać 
spłatę należności, które w innym 
wypadku byłyby stracone.

To też przypuszczamy, że inter 
wencja tow. Rybczyńskiego nie 
bedzie daremna.

W Równem
Obława na „czarnej giełdzie"

W ydział śledczy w Równem za­
rządził obławę na czarnogiełdzia- 
rzy, trudniących się operacjami wa 
lutowemi i skupem złota. W cza­

sie obławy aresztowano 6 handla­
rzy walut, przeciwko którym wdro 
żone będzie postępowanie karne.

(PA T.).

Dwa zwycięskie strajki
w Baranowiczach

(Kor. w łasna).

W  fabryce cukierków Szewele- 
wicza w Baranowiczach wybuchł 
strajk  „polski". Robotnicy doma­
gali się przyjęcia do pracy zwol­
nionych pracowników, uznania de­
legacji, przyjmowania i zwalnia­
nia jedynie za pośrednictwem 
związku zawodowego, oraz pod­
wyżki zarobków. Strajk polski 
trw ał 14 dni. Gdy uchwalono za­
ostrzyć strajk  i proklamowano 
strajk solidarności, oraz bojkot 
wyrobów fabryki, objętej straj' 
kiem, pracodaw ca zgodził się na 
warunki robotników.

Na robotach publicznych z Fun­
duszu Pracy, przy brukowaniu u- 
lic, wybuchł strajk „polski" spo 
wodu zwalniania robotników bez 
wypowiedzenia, oraz o podwyżkę 
płacy o 25 groszy dziennie.

Roboty powyższe Zarząd Miej 
ski oddał spółce ZZZ. „Dźwigni"

Rokowania z „Dźwignią" nie do­
prowadziły do porozumienia, w o­
bec czego robotnicy okupowali te­
ren pracy, nocując na robotach.

I ten strajk  zakończył się zwy­
cięstwem robotników, których żą­
dania zostały uwzględnione.

Oba strajki prowadziła Rada 
Związków Zawodowych m. B ara­
nowicz.

Na Górnym Śląsku

Przerwanie strajku na kop. „Niemcy"
W  wyniku czwartkowego pobytu 

inż. Seroki, inspektora pracy, na 
terenie okupowanej przez robotni­
ków kopalni „Niemcy" w Święto­
chłowicach, s tra jk  „polski" został 
chwilowo zlikwidowany, bowiem 
robotnicy zgodzili się na przerw a­
nie strajku na 5 dni do czasu za­
łatwienia spraw y przez wydanie 
odpowiedniego zarządzenia przez 
komisarza demobilizacyjnego.

Inż. Seroka dążył za wszelką ce­
nę do zlikwidowania strajku ; od­
był on konferencję z przedstaw i­
cielami związków zawodowych i 
komitetem strajkowym.

Gdyby orzeczenie komisarza de­
mobilizacyjnego wypadło na nie­
korzyść robotników, wówczas m a­
ją  oni podjąć stra jk  na nowo.

* **
(PA T.). Zastępca kom isarza de­

mobilizacyjnego, inż. Seroka, roz­
począł badania na kopalni „Niem­
cy" z punktu widzenia techniczne-

ffiS
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M K O  REGULUJĄCE Ż O Ł Ą D E K . 
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N A D M IE R N E J  OTYŁO ŚCI, 
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uDzikie pola“ kresowe
bez oświaty
n donoszą nam z Królewszczyz- 
J '  iż dotychczas istniała tam 
Jo *a powszechna 6-cio oddzia- 
, Wa> która się mieściła w budyn- 

ch wynajmowanych. Budynki te
benf°Ateg0 st°P nia zajęte grzy- 
j } >  ze dalsze istnienie tam szko-
p adCSt niemożliwe- W obec tego
Wań A8 m in y  w y b ra n a  z  „ m ia n o -
śleć -W" nic rn?drzejszeg °  wymy 
K-nip ” ie mogła, jak uchwalić zam- 

szkoły I pozostawić szero-

JEDWAB
do szycia

NICI
i

do 
szycia 

cerowania
• i c i e  s t a n o w c z o  z m a r k a  

..T R Z Y  LILJE”

kie masy dzieci bez oświaty i nau- 
ki(I).

Królewszczyzna jest większym 
ośrodkiem pracowników kolejo­
wych. W skutek nieudolności Ra­
dy gminnej, mają się tam w dal­
szym ciągu wychowywać dzikusy. 
Na wszystko znajdują się pienią­
dze, jedynie brak ich na budowę 
szkół, bo burżuazja twierdzi, że 
czem człowiek jest głupszy, tern 
potulniejszy i łatw iejszy do wyzy­
sku. Po co więc posyłać go do 
szkoły?

Ile jest na kresach takich miej­
scowości, w których z powodu 
grzyba dzieci pozostają bez nauki, 
trudno dociec; narazie w ystarczy 
ten kwiatuszek z wieńca „sana­
cyjnego".

Komentarze zbyteczne.

KOMUNIKAT
Księgarni Robotniczej
W arszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20

go, Celem rozpatrzenia możliwości J robotników. Badania te potrw ają 
zatrudnienia jaknajwiększej ilości j kilka dni.

II
dla n iedożyw ionych dzieci bezrobotnycii(?!i)

Mi
Donosiliśmy niedawno, że M a­

g istra t Siemianowic każe sobie 
obecnie płacić ża zupk ł(ll) dla 
bezrobotnych. Jeszcze bardziej 
znamienną dla obecnych stosun­
ków jest likwidacja kuchen dla 
bezrobotnych, oraz mleka dla nie­
m owląt i niedożywionych dzieci 
bezrobotnych w  M. Dąbrówce. 
T ak  znaczne pokrzywdzenie bez­
robotnych zostało spowodowane 
podobno wstrzymaniem zasiłków 
ze strony W ojewództwa.

A teraz inna spraw a.
W  tych dniach doniosła „Ajen­

cja śląska", że M agistrat m. Ka­
towic uchwalił budowę w spaniałe­
go kasyna oficerskiego przy ko­
szarach kosztem 300.000 zł. Przy 
kasynie urządzony zostanie piękny 
ogród, place tenisowe i t. d. Na 
pokrycie kosztów chce W ojewódz 
tyvo w yasygnow ać 200.000 zł., zaś 
resztę sumy, oraz plac budow la­

ny, m a dać M agistrat m. Katowic. 
Również urządzenie ogrodów  I pla 
ców tenisowych ma przeprow a­
dzić M agistrat w własnym zakre­
sie. Jeżeli się weźmie pod uw a­
gę, że utrzymanie kasyna będzie 
b. drogie, to  można sobie w yobra­
zić, jakie sumy pochłonie w rezul­
tacie kasyno.

Jeżeli się zatem weźmie pod u- 
wagę, że W ojew ództw o obcina za  
siłki dla gmin na opiekę nad bez­
robotnym i ich rodzinami rzekomo 
z braku funduszów, zaś z drugiej 
strony w ydaje 200.000 zł. na ka­
syno oficerskie, to  trudno nie za­
jąć  tutaj stanow iska conajmniej 
krytycznego.

Jeżeli istotnie kasyno oficerskie 
jest konieczne, niechaj tę inwe­
stycję przeprow adzi wojsko.

Jacy obrońcy ojczyzny wyrosną 
z niedożywionych i stale głodnych 
dzieci bezrobotnych?

W Kielcach
Odczyt tow. M. Niedziałkowskiego

Argon W. — Ekonomja polityczna imperializmu str. 293 
Engels F. — Anty-DiiJiring zesz. I str. 149 

Fallada, — Czyż niema powrotu? t. I-II 
Freud. — Wizerunek własny 
Nowicki. — Wspomnienia starego działacza str. 75 
Plechanow. — Podstawowe zagadnienia marksizmu wyd. II nie­

zmienione
Praski. — Walczymy o szkołę, str. 30
Program ludu pracującego (postulaty polityczne i gospodarcze) 
Zbiór poezji robotniczej (Szymański, Broniewsiki i inni)
Zuwand. — Pracownicze zarobki i ustawowe potrącenia (gotowe 

wyliczenia do list płacy i wypłat zarobków pracowników umy­
słowych i robotników)

Jodłowski St. i Taszycki W. — Zasady pisowni polskiej i inter­
punkcji ze słownikiem ortograficznym. (Najnowsze zmiany w 
pisowni i ortografji) str. 179. Cena 

Kronika Ruchu Rewolucyjnego w Polsce. Kwartalnik. Nr. 2 (6) za 
m. IV—V—VI b. r.

6— " 
4—  

12—  
4—  
1—

3 — 
—.50 
—.10 
—.80

2—

—.90

1.50

Książki po cenach zniżonych
Andrade. — Mechanizm natury 
Baring. — Tunika bez szwu 
Bojer. — Ziemia zdradzona 
Brunatna Księga
Fallada. — I cóż dalej szary człowieku 
Kautsky. — Zasady socjalizmu 
Księga jubileuszowa 40-lecia P.P.S.
Marks. — Kapitał I-III t.,
Ostenso. — Życie na wzgórzu 
Russel. — Poglądy i widoki nauki współczesnej 
Rosenberg. — Historja bolszewizmu 
świeżawski. — Bóg rozsądek 
Trocki. — Historja rewolucji rosyjskiej 3 tomy 
Wells. — Historja świata t. I-VI oprawa w płótno 
Zamenhof. — Język międzynarodowy Esperanto, grama 

czenia i słownik

Zamówienia wysyłamy po uprzednim otrzymaniu należności. KosztOw 
przesyłki nie liczymy. Katalog wysyłamy bezpłatnie. Wpłacać na konto 
P. K. O. Nr. 12.28.
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8— 4.50

28— 10—
8.— 2.50
6— 3—
6— 1.50

12— 5.—
37.— 7.50
60— 25—
, ćwi-

3.20 —.50

Przed kilkoma dniami odbył się 
w Kielcach w wielkiej sali kina 
„P ałace" odczyt tow. M. Niedział­
kowskiego. Zagaił tow. R. Schmei- 
del, stary  działacz P.P.S., w itając 
wśród oklasków sali w serdecznych

słowach tow. Niedziałkowskiego.
Tow. Niedziałkowski w godzin­

nym referacie przedstaw ił całość 
sytuacji wewnętrznej i międzyna­
rodowej Polski. Odczyt zakończył 
się ow acją na cześć prelegenta.

Wiadomości Polskf1
3 KOBIETY SPŁONĘŁY ŻYWCEM | 

W PALĄCYM SIĘ DOMU.
zmarł nagle z przestrachu 73-letnł 
Herszlik Ryng w  Sławkowie, w

.We w siA ntonióka w woj. łódz- chwili, gdy piorun uderzył w bu­
kiem wybuchł pożar w zagrodzie 
Józefa Strzelczyka. Ogień rozsze­
rzał się bardzo szybko i objął 
wkrótce trzy sąsiednie zagrody.

Podczas akcji ratunkow ej trzy 
kobiety: Pelagja i M arja Adam­
czewskie i W eronika Jarochowa, 
chcąc ratow ać mienie, skoczyły 
do płonącego domu. W  tej chwili 
zawalił się strop i płonące belki 
pogrzebały wszystkie trzy kobiety, 
które znalazły straszną śmierć w 
płomieniach. Straty, wyrządzone 
pożarem, obliczają, na kilkanaście 
tysięcy złotych.

W osadzie Działoszyn nie osty­
gło jeszcze pogorzelisko po ol­
brzymim pożarze, jaki tę wieś na­
wiedził, a już znowu pow stał tam 
pożar od pioruna_w czasie o sta t­
niej burzy. Piorun uderzył w  dom 
Antoniego M usiała i wzniecił po­
żar, który zniszczył całą zagrodę. 

ŚMIERĆ Z PRZESTRACHU.
W czasie onegdajszej burzy, ja ­

ka przeszła nad pow. olkuskim,

C* WODEHOUSE.

B u rz liw a  p o g o d a
uPoważnfenla autora przełożyła B. Kopelćm/na

^  Zabaw mnie —  rzekł. —  Nudzi mi się. 
biedaczek. Jakże mi przykro.

"tyst, 
w

O to __ rzekł czcigodny Galahad — godzina dnia,
w s^ lająca człow ieka na próbę. Każe mu wnikać 
braża  ̂ dusz<S- A  ja nie chcę wnikać w duszę. W yo- 
p o w S  Sobie' że w y g M a. jak stary but. A więc, jak 
demn 2la*emt zabaw mnie, dziecko. Zaśpiewaj prze-

■ nj"’ ^a âbcz.. dawaj zagadki do rozwiązania.
q , “awiam się...

^ h o k f° ^ ny Galahad spojrzał na nią badawczo przez 
nie z . tak, jak podejrzewał. Ta dziewczyna

^  a)dowała się w  radosnym nastroju.
^ ° ś  się stało?  
u  nie... 

apewno?N

^ajzupełniej. 
fap ierosa?  

te, dziękuję.N i

0 N ew t^ mam nastaw ić radjo? Może będzie odczyt

Ni
al

>e, niech pan tego nie robi.
e coś się stało?  

Naprawdę nic.

Galahatl zmarszczył się. Potem przyszło mu do 
głowy przypuszczalne rozwiązanie.

—  Może to wina upału?
— Ale było gorąco, co? Teraz jest lepiej,
— Jesteś w złym humorze?
—  Tak, trochę.
— Burze często wytrącają ludzi z równowagi. Boisz 

się piorunów?
— O nie.
— .Wiele dziewcząt się boi. Raz znałem taką, która 

— ilekroć była burza —  zarzucała ramiona na szyję 
najbliższemu mężczyźnie, tuląc się i całując go, póki 
nie było po wszystkiem . Rozumie się... czysto ner­
wowa reakcja, ale trzeba ci było widzieć tych mło­
dych chłopców, gromadzących się, gdy tylko niebo 
zaczynało się trochę chmurzyć. Nazywała się Gla­
dys... Gladys Twisleton. Śliczna dziewczyna o sze­
rokich, rozlewnych oczach. W yszła za młodego czło­
wieka nazwiskiem Harringay. Opowiadano mi, że 
warto było widzieć —  i pozostawało to nadługo w  pa­
mięci! — jak opróżniał on salon, w  czasie pierwszych  
lat ich małżeńskiego pożycia, na pierwszy znak zbli­
żającej się burzy.

Czcigodny Galahad pow eselał. Jak wszyscy zapa­
leni „causerzy" nabierał życia, ilekroć zagłębiał się 
w anegdoty.

—  Mówiąc o piorunach —  rzekł — czy opowiada­
łem ci kiedy historję o „Nadętym" Bengerze i o bu­
rzy?

—  Zdaje mi się, że nie.
— Było to w czasie, kiedy „Kołek" Basham i ja 

i jeszcze paru chłopców pojechaliśmy do dworku 
Bengera w  Somersetshire, na połów ryb. „Nadęty" 
— muszę ci powiedzieć —  należał do ludzi lubiących 
zaw sze przesadzać. Czarujący chłopak, ale okropny 
łgarz. Miał siostrzenicę, którą zawsze się chełpił. 
Siostrzenica jego potrafi robić to i potrafi robić tam­
to... Była samodzielną — musiała być jedną z pierw­
szych pracujących dziew cząt —  a on był z niej bardzo 
dumny. Pewnego dnia, kiedy burza zagnała nas do 
domu i siedzieliśmy, gawędząc z sobą, „Nadęty" 
wspomniał, że jest ona najszybszą maszynistką w  An-
glji.

Sue siedziała, nachylona, z podbródkiem w dło­
niach.

—  No, mówiliśmy: „ach tak" i „patrzcieno" i tak 
dalej —  to był przecież nasz gospodarz —  i na tem 
to by się niewątpliwie skończyło —  tylko, że „Nadę­
ty", który nigdy nie miał dosyć, powiedźiał, że spraw­
ność tej dziewczyny, jako maszynistki, ma cudowny 
wpływ  na jej grę na fortepianie. Nie znaczy to, by ją 
udoskonaliła — nie, zawsze była doskonała — ale 
bardzo wzmogła jej szybkość. „Prawdę mówiąc —  
oświadczył „Nadę-ty" —  nie uwierzylibyście wcale, 
ale to św ięta prawda — potrafi teraz zagrać „Marsza 
Żałobnego" Chopina w czterdzieści osiem sekund.

(d. c. n.)

dynek, sąsiadujący z jego miesz­
kaniem.

POŻAR.
W nocy z 8 na 9 b. m. wybuchł 

ogromny pożar we wsi Dubno, le­
żącej przy granicy Czechosłowacji. 
Ogień wybuchł w zabudowaniach 
Andrzeja Dudziały. W skutek wi­
chru pożar przeniósł się na oko­
liczne dom ostwa i straw ił 7 gospo 
darstw , uszkadzając również bu­
dynek szkolny. W akcji ratow ni­
czej brały udział straże pożarne 
z różnych miejscowości, a ponad­
to zaś straż graniczna polska i 
czeska. Straty wynoszą kilka ty­
sięcy złotych.
SZWAGIER CIĘŻKO PORANIŁ 

SZWAGRA.
W  Izdebniku pod Kalwarją Ze­

brzydowską znaleziono pod la­
sem nieprzytomnego, zbroczonego 
krwią, Ludwika Zakrzyńskiego.

Od nieprzytomnego człowieka 
trudno było dowiedzieć się szcze­
gółów wypadku, a jedynie na pod 
stawie słów „to szw agier" wy­
wnioskowano, że został on pobity 
przez swego szw agra, niejakiego 
Tatorskiego. Między szwagrami 
dochodziło na tle podziału m ająt­
ku do licznych zatargów , a wresz­
cie Tatorski, wobec osób postron­
nych, począł odgrażać się, że za­
bije Zakrzyńskiego.

Lekarz stwierdził kilka ran tłu­
czonych głowy, z pęknięciem czasz 
ki, oraz rany kłóte na plecach. W  
stanie beznadziejnym przewiezio­
no ofiarę do szpitala.

Policja prowadzi dochodzenie.
ZGON OFIARY KATASTROFY 

SZYBOWCOWEJ.
Przewieziony do szpitala Szary­

tek w  stanie beznadziejnym uczeń 
sójstej klasy gimnazjum lubelskie­
go, W incenty Szydek, który uległ 
w ypadkowi w tragicznej katastro­
fie szybowcowej pod Lublinem, 
zm arł we czw artek wieczorem na- 
skutek zapalenia mózgu z pow o­
du pęknięcia czaszki.

POBILI NAUCZYCIELA.
M ałżonkowie Michał i M arta 

W ojcińscy w Ruchocimku, „obra­
żeni" za złe św iadectwo syna na 
kierownika tamt. szkoły, p. Kuś- 
mierskiego, zbili go krwowo, po­
grzebaczam i. Rannym nauczycie­
lem zaopiekował się lekarz. Krew­
kich rodziców osadzono w aresz­

cie w  W itkowie.
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0 połączenie z plażami
W  upalne dni napływ publicz­

ności nad W isłą oraz na plażę jest 
tak  wielki, że tram w aje przepeł­
nione są nad  miarę. Pewnem od­
ciążeniem byłoby przedłużenie li- 
nji autobusow ej, dochodzącej obe­
cnie do ronda W aszyngtona, do

zbiegu ul. Nowy św iat z Al. 3 Ato 
ja. Na linję tę mogłyby być skie­
rowane w  niedziele i dni św iątecz­
ne wozy kursujące na innych ii- 
r.jach autobusowych, na których 
ruch w okresie letnim jest mniej­
szy.

Upośledzenie Saskiej Kępy
Saska Kępa r w dalszym ciągu 

pozbaw iona jest kanalizaćji, cc 
zw ażyw szy ogromny w zrost zabu 
dow ania tej dzielnicy, jest specjal­
nie ujemnym objawem, groźnym 
dla samej W arszaw y ze względu 
na możliwość szerzenia się chorób 
zakaźnych przewodu pokarm ow e­
go.

Mianowicie doły chłonne mogą 
w pewnych w ypadkach przepusz-

Kącik radgow y

Nowi „ d etek torow icze"  
zw olnieni z op ła t

Doniosłe zarządzenie m inistra 
Poczt i  Telegrafów, które zwalnia 
od abonamentu miesięcznego w okre 
sie letnim do 1 października, odra­
czając równocześnie do tego terminu 
spłacanie ra t, tym którzy zarejestru 
ją  się obecnie i zamówią jeden z ta ­
nich odbiorników kryształkowych 
„Echo" lub „Dctefon" — spotkało 
się z dużem zainteresowaniem publi 
czności.

Dla wszystkich spragnionych wła­
snego aparatu  nadarza się niebywa­
ła  okazja! W ystarczy zgłosić się w 
najbliższym urzędzie pocztowym i za 
żądać odbiornika na słuchawki „ E . 
cho" lub „Dctefon1'. Płacić nie trze­
ba nic. ani opłat wstępnych, ani abo 
nam entu, ani nawet ra t za aparat. 
R aty poczynają się dopiero od 1 paź 
dziernika. A więc całe lato słuchać 
można darmo. Szczegółowych infor- 
macyj udzielają w tej sprawie wszy­
stkie urzędy i agencje pocztowe.

Koncert so listów
Kilku znanych artystów  wystąpi w 

niedzielę, dziś, o godz. 17 przed mi­
krofonem. _ Panista Stanisław Szpi. 
nalski, — śpiewak operowy Jerzy 
Czaplicki i skrzypek Ignacy Weissen 
borg. Jednogodzinny program  tej au 
dycji składa się z szeregu utworów 
drobniejszych, spośród których ha 
szcezgólną uwagę zasługują kompo­
zycje polskie, jak  pieśni Galla, Mali­
nowskiego i Dłuskiego, oraz utwory 
fortepianowe „Taniec polski11 Różyc 
kiego i cykl kompozyeyj T. Szeligów 
skiego, należącego do młodego poko 
lenia polskich kompozytrów.

„Wieczór wśród górali"
Polskie radjo nadaje dziś o godz.- 

21.30 ciekawą, specjalnie dla radja 
skomponowaną audycję folklorysty­
czna. N a pierwszy ogień idzie suita

czać nieczystości do wód zaskór- 
nych, które w pewnych miejscach 
przenikają do terenu, zanieczysz­
czając w  ten sposób zarówno g le­
bę, jak  i wodę oraz powietrze.

Poniew aż Saska Kępa zamiesz­
kała jest obecnie już przez kilka­
dziesiąt tysięcy mieszkańców, mo 
żliwie szybkie przystąpienie do bu 
dowy kanalizacji jest nakazem 
chwili.

Tadeusza Sygietyńskiego, doskonałe 
go znawcy polskiego folkloru. P rzy­
niesie ona melodje i rytm y zaczerp­
nięte z malowniczego Beskidu, pie­
śni i tańce górali (transm isja na 
Włochy).

„ W e so ła  Fala"
„Wesoła Lwowska Fala" opuściła 

m ury Lwowa i wybrała się dziś do 
Brzuchowic na „zabawę z kałataw- 
ką“, mówiąc zaś mnemi słowy —  na 
festyn. Czego tam  niema na tym  
podlwowskim festynie 11 Huśtawki, 
karuzele, strzelnica, dancing pod go­
lem niebem, a przedewszystkiem nie 
frasobliwy lwowski humor. Zespół 
„Wesołofalowców" zaprasza wszyst­
kich radiosłuchaczy na tę  zabawę, 
która urozmaicona będzie piosenka­
mi, oraz muzyką o motywach, za­
czerpniętych z folkloru lwowskiego. 
Początek zabawy o godz. 21.

Zgromadzenie  
Polskiego Radja

Dnia 7 lipca odbyło się Walne 
Zgromadzenie Spółki Akcyjnej „Pol 
akie Radjo", które przyjęło bilans za 
rok 1935-36, zamykający się ogólną 
sumą bilansową 18.561.084.70 zl. 
oraz rachunek s tra t i  zysków, wyka­
zujący po przeprowadzmiu całkowitej 
am ortyzacji czysty zysk w  sumie 
392.225.76 zł.

W alne Zgromadzenie przyjęło pro 
ponowany przez Zarząd podział tego 
zysku. Po dokonaniu statutowych od 
pisów, wyznaczono 5% -tową dywi­
dendę i 4% superdywidendę, stwa­
rzając rezerwę na podatek dochodo­
wy i wątpliwe należności w kwocie 
210.000.000 zł. Pozostałość zysku w 
sumie 15.525.76 zł. przeznaczono na 
cele społeczne związane z obroną 
Państw a, Przysposobienie Wojskowe 
i radjofonizację kraju.

N a miejsce ustępujących trzech 
członków Rady Nadzorczej wybrano 
p. p. Konrada Libickiego, Ja n a  Su- 
kiennickiego i płk. dypl. Koca. Do 
Komisji Rewizyjnej wybrano pono­
wnie pp. Jerzego Iwanowskiego, Ste 
fana  Manczarskiego i Ja n a  Połczyń­
skiego, niezależnie od dwóch człon­
ków Komisji, mianowanych przez 
Pana M inistra Poczt i Telegrafów.

Rewelacyjny wynik
p r z e g lą d u  K o n i

W  tegorocznym przeglądzie ko­
ni, zdatnych do w ojska w pow. 
warszaw skim , brali udział rów­
nież inspektorzy -  delegaci Zje­
dnoczenia tow arzystw  opieki nad 
zwierzętami.

Lustracja dała naogół smutne 
wyniki, gdyż w czasie przeglądu, 
trw ającego około miesiąca, inspe 
którzy zmuszeni byli opieczęto­
w ać dwieście kilkadziesiąt koni 
spowodu odparzeń, ran ropnych 
w miejscach przylegania uprzęży 
> kulawizny. Przy lżejszych oka­
leczeniach inspektorzy stosowali 
opatrunki na miejscu, zam iast pie­
czętowania.

Na uw agę zasługuje fakt, że ko­
nie staw ały przed komisją tylko z 
kategorji zdatnej do wojska, nato­
m iast kategorji N, czyli niezdat­
nej, nie przyprowadzono wcale. 
Łatwo więc sobie wyobrazić, jak 
w yglądała reszta koni z tej o stat­
niej kategorji.

. a l e  NIE KOSZTEM t b r c w ia ! 
Niepewna guma szkodzi n e rw o m , 
m oże k o sz to w a ć ' m a ją tek .,n a w e t-  
u n ie szc zą ś liw ić  n a  c a łe  życie* >t 
■41 lat dośw iadczenia i specjalizacji 
z a s łu g u ją  n a  z a u f a n i e !
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Co grają w  teatrach?
TEATR NARODOWY: Dziś „Głu­

pi Jakób" R ittnera z Junoszą - Stę- 
powskim.

W próbach „Wielka miłość11 Mol- 
na ra  w reż. Osterwy z Ćwiklińską, 
Eichlerówną i Osterwą na czele.

TEATR POLSKI: Ostatnie przed 
stawienia „Tessy" przeniesionej po 
100 przedstawieniach z Teatru No­
wego, w reżyserji W ęgierki 

Dnia 16 lipca prem jera „Dziew­
częta i  oni11 („Z miłości niedostate­
cznie ) w reżyserji K. Borowskiego 
z Piaskowską, Żabczyńską, Żeliską, 
Węgrzynem, Kondratem,

TEATR L E T N I: Dziś komedja 
muzyczna „Podwójna b u c h a lte ra 1' w 
adaptacji M arjana Hemara.

TEATR MALICKIEJ daje dziś 2 
przedstawienia: o 4 popoł. po raz 
176-ty „Trafikę pani generałowej11, 
o ,8 wiecz. po raz 33-ci „Profesja pa­
ni W arren", jubileuszowa sztuka 
B ernarda Shaw'a.

TEATR J. KOROLEWICZ-WAY- 
DOW EJ (KAROWA 18) daje co wie 
czór o 8 m. 15 najpiękniejszą ope­
re tkę  „Gejsza" Jonesa.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś

rew ja „Frontem  do radości1' z H an­
ką Ordonówną, Kraszewską, Kruków 
skim, Lawińskim, Igo Symem na cze­
le zespołu. Początek o g. 7.30 i 9.45.

TEATR ROSYJSKI (Nowy Świat 
19) g ra  w piątki, soboty i niedziele 
komedję podług T. Dostojewskiego 
„Sen W ujaszka".

Starcie taksówki
z motocyklem

Przed domem Złota 59, nastąpiło 
starcie taksówki Nr. 21292, prowa­
dzonej przez kierowcę Stefana Lan 
ge (Gęsia 49), z motocyklem, kie­
rowanym przez Jerzego Dumałę 
(W ielka 13). W skutek starcia u 
toksówki został złamany prawy 
stopień, zaś u motocyklu — uszko­
dzony silnik i chłodnika. Motocykli 
s ta  wskutek upadku, odniósł rany 
tłuczone tw arzy i czoła nad p ra­
wem okiem. Rannego D. opatrzy! 
lekarz prywatny.

STAN POGODY w | j  P i l i
W Lubelskiem, na Wołyniu i  w 

dzielnicach południowo - wschodnich 
było wczoraj w godzinach porannych 
pogodnie. Pozatem panowała naogół 
pogoda o zachmurzeniu zmiennem— 
z przelotnym gdzieniegdzie deszczem 
w północnej części Wileńskiego i w 
Poznańskiem. Tem peratura o godzi­
nie 7-ej wynosiła: od 16 stopni na 
zachodzie do 20 na wschodzie Polski. 
Opady przeważnie pochodzenia bu­
rzowego ogarnęły w ciągu doby u- 
biegłej główne dzielnice, położone 
na wschód od Wisły, osiągając m iej­
scami na Mazowszu i Podlasiu oko­
ło 15 milimetrów.

Przewidywany przebieg pogody 
dnia 12 lipca: Naogół dość pogodnie, 
jednak w  dalszym ciągu skłonność 
do burz i przelotnych deszczów. Cie­
pło. Słabe w iatry z kierunków połu­
dniowych.

POSZUKUJĘ JA K IEJK O LW IEK  
PRACY. Znajomość perfekt polskie 
go, francuskiego, niemieckiego. Ko­
respondencja handlowa lub lekcja. 
Łaskawe zgłoszenia Dutlinger, No­
wolipki 24-14.

POT i odpa rzen ie  ciała
radykalnie usuwa Pritntin” 
proszek higieniczny ss ■ 0 IU I I I I  
W y r ó b  a p t e k i  Dr. A rn d t  i S -ka ,  

W a rs z a w a .  B ie l a ń s k a  15

Spis zapawiedzi Nr. 102/36

Z A P O W I E D Ź
Podaje się do ogólnej wiadomości, że 1. nauczyciel Adam Apolonjusz Grze- 
grzółko, kawaler, zamieszkały w W arszawie, Poaakarbińska 8, syn zm arłe­
go w W arszawie garbarza Ja n a  Grzegrzółki i jego pozostałej żony Wik­
to r ji z domu Dyczkowska, zamieszkałej w W arszawie, Podskarbińska 8; 
2. nauczycielka S tefanja Nowicka, panna, zamieszkała w Ostrowie (Wlkp.) 
Kościuszki 16, przedtem  w Obornikach (Wlkp.) i w W arszawie, M ar- 
SZ r!t°wsJ£a córka budowniczego Stefana Nowickiego, zamieszkałego 
w Obornikach i jego zm arłej żony A gaty z domu Stefańska, ostatnio za­
mieszkałej w Obornikach (Wlkp.) chcą zawrzeć związek małżeński.

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w Ostrowie (W lkp.), Oborni­
kach i  prasie warszawskiej.

Ostrów (W lkp.), dnia 9 lipca 1936. 
(m. p.) Urzędnik stanu cywilnego

w  zastępstwie KOŹLECKI.

Najgorsze świadectwo co do u- 
trzymania koni w ystawiły sobie 
folwarki ziemskie i to należące nie 
raz do  zamożnych właścicieli. W y­
kazały one największy procent ko­
ni okaleczonych i zagłodzonych.

T aka rabunkow a eksploatacja 
koni ze strony obywateli ziem­
skich jest godna napiętnowania.

Kronika organizacyjna
PONIEDZIAŁEK.

W poniedziałek dn. 13 b. m. o g. 6 
po poł. odbędzie się posiedzenie E g ­
zekutywy W. OKR. PPS., Długa 21.

Obchód 14 lipca
Federacja Stowarzyszeń Polsko- 

Francuskich w Poslce urządza do­
rocznym zwyczajem, z okazji naro­
dowego święta francuskiego 14 lip­
ca, wieczór przyjaźni polsko - fra n ­
cuskiej pod wysokim protektoratem 
ambasadora F rancji, p. Leona Ńoel, 
który odbędzie się we wtorek dn. 14 
lipca o godz. 18 w salonach recep­
cyjnych na ratuszu.

W  programie artystycznym weź­
mie udział słynna śpiewaczka p. T ur­
ska - Bandrowska, która wykona 
szereg pieśni kompozytorów francus­
kich (Debussy, Saint-Saens, Ravel) 
oraz orkiestra 36 p.p.

Komitet organizacyjny serdecznie 
zaprasza przyjaciół F rancji na tę 
manifestację przyjaźni polsko-fran­
cuskiej. Wejście bezpłatne.

Z Elektrowni stołecznej
Zarząd Miejski w ciągu najbliż­

szych la t zmuszony będzie wszelkie 
dochody z Elektrowni obracać na do­
prowadzenie do właściwego poziomu 
oraz na rozbudowę tej instytucji. 
Koszty rozbudowy Eelktrowni, w 
związku z elektryfikacją węzła w ar­
szawskiego, wyniosą około 11 — 12 
mil jonów złotych.

Zadania Gminy nie ograniczają się 
do rozbudowy Elektrowni w dziedzi­
nie opatrywania kolei państwowych 
w niezbędny prąd, ale przedewszyst­
kiem objąć muszą potrzeby ludności 
stolicy Dotyczy to zarówno potrzeby 
rozszerzenia sieci dla celów oświetle­
nia prywatnego i ulic, ale również 
pozostaje w związku z zużyciem ener 
gji elektrycznej dla celów produkcji, 
zarówno rzemieślniczj, jak  i  przemy- 
sołwej, aby w ten sposób przyczynić

Co usłyszym y w radio ?
NIEDZIELA, 12 lipca 1936 r.

8.00 Sygnał czasu i pieśń „Serde­
czna Manko". 8.03 „Audycja dla 
wsi11. 8.45 Dziennik poranny. 8.55 
Program. 9.00 Transm isja Nabożeń­
stwa z Kościoła św. Jan a  w Toru­
niu. 10.10 Orkiestra i soliści (pły­
ty ). 11.45 Przegląd teatralny. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Poranek 
muzyczny w wykonaniu Orkiestry 
Kameralnej. W przerwie poranku o. 
koło godz. 13.15 „Swaty" — wyjątek 
z dzielą „Marcyna11 —- Juljusza Kę­
dziory. 14.30 „A udycja dla wsi11, Słu 
chowisko p. t. „Ojcowizna" wg. frag  
mentu z „Placówki* Bolesława P ru ­
s a . -15.00 Reportaż z Torunia. 15.10 
Koncert reklamowy. 15.30 Muzyka 
rozrywkowa (płyty „His M aster’s 
Voice11 i „Polydor"). 16.30 Reportaż 
z  Narodowych Zawodów Strzelectwa 
Myśliwskiego. 17.00 Koncert solistów 
18.00 Teatr Wyobraźni u obcych 
(Szwecja): „Pozytywka" —  orygi­
nalna komedyjka radjowa N. Eugen- 
ja  Soderbereg (wznowienie). 18.30 
Koncert rozrywkowy z ogrodu Roz, 
głośni Krakowskiej. 20.25 „Co czy­
ta ć?11 — przegląd ostatniego dzie­
sięciolecia naszej literatury  pięknej 
omówi Jan  Lorentowicz. 20.40 Prze­
gląd polityczny. 20.50 Dziennik wie­
czorny. 21.00 „Na wesołej lwowskiej 
fali'1. 2t.30 „Wieczór wśród górali1' 
— suita Tadeusza Sygietyńskiego w 
wykonaniu Małej Orkiestry, chóru i 
solistów. 22.00 Wiadomości sporto. 
we, ogólne i lokalne. 22.20 Muzyka 
salonowa. 23.00 Muzyka taneczna.

OGŁOSZENIA DROBNE
BiZlITERJĘ, brylanty, KWITY
lombardowe kupuje, piąci wysokie 
ceny. Hefen, Miodowa 2

f l j n u A  figurę uzyskasz w Nowo- 
l U U n F j  czesnej Pracowni Gorse­
tów. N ajtaniej. Raty dogodne. Pasy 
na ciąże, oraz wszelkie pasy leczni­
cze. Grzybowska 2, telefon 6-89-18. 
Prechner, sklep.

P otrzebne kucharki, pokojówki, słu­
żące z dobremi świadectwami. Po­

średnictwo bezpłatnie. Biuro Fundu­
szu Pracy, Oddziały Służby Domo­
wej: Ciepła 21, tel. 2-53-27 i Moko­
towska 50, tel. 9-61-44.

Zamach samobójczy
W  Żeraniu znaleziono nieprzy­

tomnego 23-letniego Feliksa Łysa­
kowskiego (Kwiatowa 11), robot­
nika, który otruł się nieznaną sub­
stancją. W ezwany lekarz Pogoto­
wia stwierdził, że Łysakowski zro­
bił sobie zastrzyk z sublimatu. Po 
udzieleniu pomocy, Łysakowskiego, 
w stanie ciężkim, umieszczono w 
szpitalu Przemienienia Pańskiego

się do rozwoju życia gospodarczego 
stolicy.

Przed Elektrownią również stoi za­
danie przeniesienia budynków n a  in ­
ne miejsce, ponieważ ze względów 
urbanistycznych i potrzeb rozwoju 
stolicy Elektrownia na obecnem m iej­
scu długo już pozostać nie może.

Upadek z wagonu
N a terenie dworca W schodniego 

spadł z wagonu towarowego, pod­
czas wyładowywania towarów, 
26-letni Eugenjusz Kamiński (Sie­
dlecka 58), robotnik kolejowy. Le­
karz Pogotow ia stw ierdził złam a­
nie kręgosłupa i po udzieleniu po­
mocy, przewiózł K., w  stanie cięż­
kim, do szpitala Dz. Jezus.

Śmierć przy pracy
W  św idrze (pod W arszaw ą),, w  

m asarni Jana Bogdanowicza, pra­
cownik jego, Stanisław  Koźmicki 
(św ider), w czasie przenoszenia 
kabla elektrycznego, został pora­
żony prądem tak  silnie, że stracił 
przytomność. W ezwany lekarz U- 
bezpieczalni Społecznej stwierdził 
śmierć Koźmickiego. Zwłoki, do 
czasu przybycia władz sądowo- 
śledczych, zabezpieczono na miej­
scu.

C o w y ś w i e t l a j ą  K in a ?
ADRIA: „Promenada miłości".
APOLLO: „Senorita w masce11 i

samochód nr. 99".
ATLANTIC: „żona dwóch mężów1.
AKRON: „W yspa skarbów" i „Mści­

ciel prerji".
ANTINEA: „Sprzedany glos11 i „Czte 

rech Dżentelmenów"^
AS: „Pogromcy I n d j a n " .  _
AMOR: „Złodziej serc" i „Intymne 

życie Henryka VIII1.
BAŁTYK: „Kobieta bez maski".
BIS: „Hrabia Monte Christo- i do­

datki.
CAPITOL: „Mały M arynarz'1.

MASKA: „Skandale mi j oner ów" i „A. 
L. I. 4 zatonęła11.

MEWA: „Sing-Sin" i „Jej czar". 
METRO: „Morderstwo w kasynie" i 

rewja.
MUCHA: „Oskarżam Cię matko" 

i rewja.
MINERW A: „Człowiek dwuch świa­

tów" i „Bez honoru".
MAJESTIC: „Złota dziewczyna". 
M IEJSK I: „Sekrety m arynarki wo. 

jennej".

C APiTO L t ó
P ie rw sz a  p o ls k a  k o m e d ja  m o rsk a

M A Ł Y

ARYNARZ
H. BOGDA— H. GROSSÓW- 
KA— F. BRODNIEWICZ— A. 

FERTMER —  W. CONTI

K in o  MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 —10

Sekrety  
Marynarki Wojennej"

Jean  Parker, Una M erkel, 
R obert T aylor

Ceny miejsc: Parter od 75 gr, 
Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 gr.

CASINO: „Casino de Paris".

C A S IN O  . . . »
A L .  JO L SO K

w filmie

Casino de Paris
CULUSSELM (M ate): „Wiosenna

parada11.
CORSO: „Ewa" i rewja.
CZARY: „Pat i Patachon jako wię­

źniowie".
ELITE: „Epizod'1 i „Całuj mnie je ­

szcze".
EUROPA: „Porwano kobietę". 
FAMA: „Doktór X“.
JtlLHAKiYłONJA: „Kwiat Hawai1. 
FLORIDA: „Katiusza" i „Na dnie 

Oceanu". ,
FORUM: „Bunt zwierząt" i „Jaśnie 

pan szofer".
HELJOS: „Młody la s " . 
HOLLYWOOD: „Baron C y g a ń s k i '.

M aszyny nowe, nożne, bębenkowe, 
syst. „Singera" przez okres letni 

po cenach zniżonych, dostępniej niż 
używane, poleca Dobromaszyn, 
Chmielna 32.

R owery balonowe, gwarantowane 
złotych 100, części wielki wybór. 

N ajtaniej. Bonifraterska 9,

zloty tygodniowo aparaty  fo togra­
ficzne. Bielańska 21, podwórze.

H O L L Y W O O D
Pocz. w dni pow. 6, 8, 10

„ „ niedz. i święta 4, 6, S, 10

B i i m i  ( s p i s k i
operetka filmowa

JANA STRAUSSA
KOMETA: „Z pamiętnika detekty.

wa" i rewja.
LOS: zamknięty do 1 września.

-- S i KOMETA —
Ul. C h ło d n a  49, te l .  6 .4 8 -5 1 . 

Tajemnicza, niesamowita trójka 
zbrodniarzy wykryta przez genial­
nego detektywa Charlie Chana

S p lo t ta je m n ic z y c h  z a g a d e k !

„Z pamiętnika
detektywa"

Potężny film. W roli tytułowej: 
W a r n e r  Oland

R e  W J A

NOWA TOMBOLA: „K arjera" I
„Wszyscy ludzie są wrogami". 

OKO PRASKIE: „Becky Sharp" i „Ja 
śnie pan szofer".

PAN: „Mecz bokserski Schmelling— 
Louis" oraz „Zbieg z Jawy".

P A W  *.«
Największa sensacja 1936 r. 

Autentyczne z d j ę c i a  z meczu

SCHHELIN6—LOUIS
w sz y s tk ie  1 2  rund

Wł. R.K.O. Radio-Films

„ZBflEG z JAW Y"
en
W roli gt/ CHARLES
emocjonujący film egzotyczny 

 " S BICKFORD

PETIT TRIANON: „Czterech i  pół 
muszkieterów" i  „Dawid Copper- 
field".

POPULARNY: „O statni posterunek" 
i rewja.

PROMIEŃ: „Bengali".
PRAGA: „Kochaj tylko mnie" i  re­

wja.
RA J: „Nie miała baba kłopotu". 
RIALTO: „Pokój nr. 309".
RIVIERA: „Urojony świat" i film

sowiecki".
RENA: „10 z Pawiaka1*.
ROXY: „W yprawy krzyżowe".
SFINKS: „Izela" i rewja.
STYLOWY: „Wielki plan".
SOKÓŁ: „Nie odchodź udemnie".
TON: „Generał Sutter".
UCIECHA: „W acuś".
U N JA : „Szkarłatny kw iat" i „U pro­

gu gilotyny".

K I N O  V A R l E T E  p. 4,6, 8. io
(Em ach Cyrku) O rdynacka 1 

WIELKI PODWÓJNY P ro g ra m
1 )  W i e l k i e  w y d a r z e n i e

M  P h ilip s H olm es
2 )  P i e ś n i a r z  W a r s z a w y

z  Eug. B od o
Ceny od 5 4  gr.

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK, Odbito w drukarni Sp. Nakładu wo -Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


